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ARKA NOEGO.
M otto :

„. ..N ie  m asz takow ych  te rm i­
nów, z  k tó rych b y  się  viribus 
unitis, p rzy  boskich auxiliach, 
podnieść n ie b y ło  m ożna".

(Zag łob a  —  „ P o to p " )
W  p racy  naszej —  odżydzen iow ej

—  na każdym  n iem al kroku  spo ty­
kam y przegn iłych  scep tyków  i pesy­
m istów , k tórych  „zapach  tru p i" ro z­
nosi się szeroko odurza jąc ludzi sła­
bych  i odb ierając im  resztę  nadziei.

Co ra z to  s łyszy  się, jak  ten  i  ów
—  p rzyk ładny i  p ow ażny obyw atel
—  uderza, licho w ie  z  ja k ie j ra c ji „w  
k ruczy  to n " i  nuci grobow e reąu iem  
nad ciałem  ży w ego  jeszcze  i potężne­
g o  narodu.

„Ł asc ia te  o gn i śperan za !" —  k rzy ­
c zy  s iw obrody, poczciwy, lecz  blisko­
ścią w łasn ej m og iły  p rze ję ty  s taru­
szek : —  Z a p ó ź n o !  Już k ra j 
cały  po n a jw yższe  s zc zy ty  pogrążył 
ten  s tra sz liw y  potop !

Słuchają te g o  m łodsi i na ustach 
ich  osiada grym as  ciche j i pokornej 
r e zy g n a c ji: za  chw ilę  i  oni w y jd ą  siać 
w śród  rodaków  ziarna t e j  napraw dę 
s tra sz liw e j za ra zy  pesym izmu.

T o  k arygod n e!
P iszem y w łaśn ie pod wrażeniem  

tak ie j, św ieżo  usłyszanej dan te jsk ie j 
ty rad y .

O dpow iedź nasuwa nam  odrazu 
ostatn ie  je j  s łow o: potop.

C zyż je s t  to  rzeczyw iście  stan, na 
k tó ry  jed yn ą  reak c ją  m oże być  ty l­
k o  beznadziejna rozp acz?  P rzecie ż  
k to  ja k  k to, a le  nasz naród  m ia ł do 
ty ch  p o t o p  ów, jak ieś  szczegó l­
ne szczęście! D ość wspom nieć ów  
straszny potop szwedzki, k tó ry  tak 
gen ja ln ie  opisał nam  H en ryk  Sien­
k iew icz „k u  pokrzep ieniu  serc " drę­
czonych  w  niewoli. Zam kn ijm y na 
chw ilę  pow iek i i  w patrzm y się o czy­
m a duszy w  p rzep ływ ającą  przed  nie 

m i b arw  polonezem  prześw ietnym , 
panoram ę s ien k iew iczow sk ie j epopei: 
w  te j  r e w ji n ieśm ierte lnych  postaci 
i  zdarzeń  zn a jdziem y źród ło  n iew y­
czerpane poc iechy d la serc traw io ­
nych  go ryc zą  i  n a jgodn iejszą  odpo­
w iedź d la  ty ch  nieszczęsnych, k tó rzy  
zw ątp ili w  m oc ducha w alczącego  w  
słońcu !... O to  punkt p rze łom ow y w  
dzie jach  ta m tego  p o topu : oblężenie 
i  obrona Częstochow y.

P o  zboczach Jasnej G ó ry  pną się 
spienione fa le  rozbestw ionego  szw e­
d zk iego  żołdactwa.

Z a g ła d a !! —  k rzyc zą  ludzie m a­

łego  serca s trw ożen i w idokiem  nie­
zliczonych  w o jsk  północnego na jeź­
dźcy.

B ó g  z  nam i i  N a jśw ię tsza  P an n a !
B ić  w  d zw on y ! N a  d zia ła ! —  za ­

grzm ia ła  głosem  g rom ow ym  ga rstka  
bohaterów  zgrom adzonych  u s tóp 
K ró lo w e j K o ron y  P o lsk ie j. A  wódz 
szwedzki s ta ry  gen . Bu rhardt Muel- 
ler, w s ław ion y  zdobyw ca w ielu  
tw ierd z i grodów , przechw ala się  bu­
tn ie : —  „Ł a tw o  w eźm iem y ten kur­
n ik ; choć m u ry  n iezgorsze, a le  za­
łoga  nieliczna, am un icji i żyw nośc i 
b ra k !" .  T ak  rozum uje s ta ry  s tra te g ig  
i z  punktu w id zen ia  w ied zy  w o jsk o ­
w e j i  m ożliw ości f izyczn ych  m a n a j­
zupełnie jszą słuszność.

G dy  tym czasem  w ód z duchow y za­
ło g i jasn ogó rsk ie j ksiądz p rzeor 
Kordeck i w o ła  w  p roroczem  natchnie 
n iu: B racia ! Ju tro  B ó g  da w am  no­
w e  zw yc ięstw o, albow iem  A rk a  N o ­
ego, nie m oże zatonąć w  potop ie !

A rk a  N o ego  zatonąć n ie m oże!...
Jakże p rosta  je s t  lo g ik a  W ia ry  i 

ja k a  j e j  m oc n iep rzeparta ! I  n ie  za­
w iód ł się B oży  S tra teg ik  o n ie ! D zień 
po dniu przynos ił w ie lk ie  zw ycięstw a. 
R ozpęk ła  się  s trasz liw a „kolubry- 
na“ , rozsadzona p rzez m ężnego o- 
brońcę M a r ii - Babinicza.

R yce rz y  do m ęstw a zagrzew a  nie

w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak kiełbasy; 
turystyczna, w e s t f a l s k a ,  tyrolska, martadela włoska, 
szynkowa, S A L A M I  A L A  W Ę G I E R S K A  —

szynki gotowane i wędzone. —  —  —
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w iry  żydostw a . G rzm ią  nieustanie o l­
b rzym ie  ko lu bryn y  przeróżnych  

k o h n c e r n ó w  prasow ych  za ­
sypu jąc nas gradem  niszczących  po­
cisków. W ro go w ie  nasi czyn ią  w szy ­
stko, ab y  zn iesław ić nas w  oczach ro ­
daków , w od zą  po sądach, pom aw ia ją  
o na jhan iebn iejsze czyny.

A le  m im o to  n ie upadam y, lec 
odnosim y jedn o  zw yc ięstw o  po dr 
g lem . Czemu to  przyp isać  należ? 

P rzec ie ż  przeciw staw ian ie  ty ch  k ill 
n ikłych  pisemek, tak  św ietn ie zo rg  
n izow anej kam pan jL  p rasow ej na­
szych  w rogów , —  to, cona jm n iej, po­
ryw an ie  się z  m o tyką  na słońce! A  
jednak....

O dpow iedź je s t  ta  sam a: o to  na 
szańcu ty ch  naszych  skrom nych  ła ­
m ów  tę tn i przem ożnym  ry tm em  ży ­
c ia  —  Serce N a ro d u !!

D la tego  „n iech  ży w i nie tra cą  na­
d zie i!..."

S tańm y śm iało w  szeregach  no­
w ych  b o jow n ik ów  o  N o w ą  Polskę  i 
za śp iew a jm y —  straw estow an ą nie- 

- c o  —  pieśń ow e j trubadurk i jasno­
gó rsk ie j :

Ch oćby szły  na nas je w rą jó w  m il­
jo n y :

W szys tk ie  gruenbaum y i  th o n y  i  
koh n y —

N ic  n ie w sk óra ją  podłe, ch y tre  w ę ­
że

Bo  ja  zw y c ię ż ę !! !
Zw yciężę.... a lbow iem  A r k a  N o ego  

nie m oże zatonąć w  potop ie !
(b r. w . )

do uw ierzenia —  pieśń s ta re j kob ie­
t y  z  ludu, żeb raczk i: pieśń prosta, 
lecz z  mocą godną h a r fy  Derw ida.

P różn o  p rzegra żasz m i husycie 
srogi,

P różno d jabelsk ie w zyw a sz w  po­
m oc rogi,

N ap ró żno  palisz i  k rw i n ie  żału­
jesz :

M nie n ie zw o ju jesz !
A ż  w  dzień narodzen ia Zw iastuna 

D obrej N o w in y  um knęli S zw edzi u- 
kradkiem , a  za  n im i pop łynęła d źw ię­
kam i d zw onów  uskrzyd lona p ieśń : 
,,....a pokó j na z iem i!" .

Jak to  się  stać m og ło?  —  p y ta ł ze 
zdum ieniem  n iejeden  z  ówczesnych  
w  E urop ie. Całk iem  poprostu. B a r­

barzyńsk i żołdak szw edzk i zapom ­
niał o jednem : że w  tych  skrom nych 
m urach m ieściło się  żyw e  —  skurcza­
m i bólu n a jśw iętszego  d rga ją ce  —  
Serce Narodu .

On mniemał, że od  c iosów  zada­
nych  sto licom  daw no to  serce b ić 

p rzestało  —  gd y  tym czasem  stolice 
te, to  b y ły  ty lk o  m a rtw e  sze rep y  od­
c ięte  od życioda jn ych  a r te ry j,  k tóre  
ła tw o  m ógł zgnieść h ard y  najeźdźca. 
Ośrodek ży c ia  narodu b y ł —  tam .

C zyż n ie podobnie m a się i  z  naszą 
—  p rasy  an tysem ick ie j —  n ik łą  ba- 

O tacza ją  nas w ok ó ł m ętne

Hiszpanja otwiera wrota żydom !
Sew illa  ( — „ ja r a " )  —  P rze d  kilku 

tygodn iam i urządziło m iasto  K o rd o ­
w a  „T yd z ień  M ajm on idesa". M iało 
to  być  w łaściw ie ty lk o  800-lecie ży ­
dow sk iego uczonego i  filo zo fa , —  ale 
Repub lika h iszpańska w z ięła  to  
„ś w ię to " za  o ka zję  do  zam an ifesto ­
w an ia  sw ego  s tanow iska w zględem  
kw est ji żydow sk iej. P rzem ów ien ia 
w szystk ich  o fic ja ln ych  reprezentan­
tó w  rządu w y ra ża ły  jedn o : p rzekre­
ślić c iem ną i barbarzyńską przesz­
łość (k ied y  t o  wypędzano i p rześla­
dowano żydów  w  H iszpan ji —  przyp. 
R ed .) i  w  odezw ie do żydos tw a  ca­
łego  św ia ta  zapow iedzieć pow rót 
p rzy ja cie lsk iego  do n ich stosunku.

W  szczególności zw raca  się H is z­
pan ja  do sefa rd y jsk ich  żydów  (Span

(O d  naszego koresponden ta ), 

jo ló w ) z  wezw aniem , ab y  ra czy li p o ­
w róc ić  „n a  o jc zy zn y  łono".

T ak że  m ow a cyw iln ego  guberna­
to ra  K ordow y , Jose de G ardogu i, 
zw rócona do d elegac ji żydow sk iej na 
u roczystości m ajm onidesowsk ie zm ie 
rza  niedwuznacznie w  ty m  kierunku. 
G ardogu i pow iedzia ł m. in. do ży ­
dow sk ich  uczestn ików  uroczystości: 
„N a jg o rę tsz em  naszem  życzeniem , 
m o i Panow ie , było , żebyście tu, do 
K ordow y , p rzy jech a li —  odepchnąć 
tem  samem pow ietrzem , k tóre  prze­
w iew a ło  on g i nad kolebkam i W a ­
szych  p rzodków  i  ig ra ło  z  hebanowe- 
m i lokam i n iew iast izraelsk ich . P o  
w iekach  w róciliście  m o i Panow ie , do 
k ra ju , k tó ry  i W am  się p rzecież na­
leżał. B yliśc ie  obecnie św iadkam i jak

w  synagodze  w  K ordow ie , w iekow ą 
ciszę p rze rw a ły  potężne d źw ięk i W a ­
szych  psalm ów. Ja, jak o  k a to lik  i 
H iszpan, dzięku ję  W am  z  całego  se 
ca, żeście  się w śród  nas i  za  nas i 
d liii, i  żeście  ra czy li zgrom adzić  
w  W asze j s ta re j synagodze.

O  ja k że  p ragn ę libyśm y o tw orz 
W am  w szystk ie  d rog i do pow rotu  Oo 
n as! W ięc  w raca jc ie  do H iszpan ji 
m o i kochan i b rac ia !... P ow ied zc ie  
św iatu , że H iszpan ja ostanie zaby tk i 
c iem nej przeszłości w y tąp iła  (pobu- 
rzy ła  kośc io ły ! —  przyp . au t.) M ów ­
cie, że H iszpan ja dziś W as  obejm u je, 
takk  jak  obe jm u je  się  syna (cośk o l­
w iek  m arn otraw n ego ! —  przyp . 
R ed .),  k tó ry  z  da lek ie j w raca  podró­
ży. M ów cie w szystk im , że  H iszpan-
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__________ M arsza lek  O k iim a (Japoń czyk )

f l

ja  sw o im  żydow sk im  braciom  skła­
da na czole pocałunek p ok o ju "!

T y le  nasz korespondent. C zyta jący  
to, choćby niezupełnie zdecydow any 
an tysem ita, uśm iecha się z  n iedow ie­
rzan iem : albo to  b laga, a lbo  ten, k to  
t o  m ów ił je s t  fu r ja t  n a jw yższe j ka- 
t e g o r j i !  Jest to  jednak, n iestety , 

praw dą. D o ta k iego  s topn ia pon iżyć

się  m oże człow iek  - a ry jczyk . C h y­
ba, że  ó w  G ardogu i je s t  potom kiem  
t. zw . m aranów  (przechrztów ' ży d o w ­
sk ich ), k tó rzy  zakonspirow aw szy w  
ciągu  w iek ów  sw ą żydowskość, o- 
tw ie ra ją  te ra z w ro ta  hurm ie swych  
rodaków . I  to  je s t b. m ożliw e ! W  
każdym  bądź ra z ie  H iszpan ię  ’ 
to  b ratersk ie obejm ow an ie żydów  
d rogo  kosztować. N a iw n i poskram ia-

cze b yków  p ozw a la ją  żydom  burzyć 
w łasne kośc ioły  c iesząc się, ż e  oni 
się za  nich będą m od lić  w  bóżnicach! 
P o  co  zatem  szukać M adagaskaru , 
U gandy , G ren landji, k ied y  je s t  „d o  
w yna jęc ia ", p iękny k ra j europejsk i: 
D o  H iszpan  j i  żyd z i!

(R e d .)

Która młodzież jest zdolniejsza
polska czy żydowska?

Zagadn ien ie żydow sk ie  s ta ło  się 
dziś za rów n o  aktualnem  jak  p o lity ­
czn ie niebezpiecznem . Ludzie, jasno 
p a trzący  n a  spraw ę żydowską, ju ż 
cddaw na głoszą tezę, że  żydz i sta­

nowią. jeden  z  n a jg łów n ie jszych  i 
na jb ard zie j trag ic zn ych  elem en tów  
rozkładu jak ie  za g ra ża ją  społeczeń­
stw o m  europejskim . Ż yd zi b ron ili 
się i  b ronią p rzeciw ko  te go  rod za ­
ju  tw ierdzen iom  tem , że rzekom o 
je s t  to  ty lk o  w ym ys ł „zoo log ic zn ego  
n acjona lizm u", że  n iem a na to  tw ie r ­
dzenie d ow odów  naukowych.. D la te ­
g o  bard zo  dla ty ch  zagadn ień  są w a ­
żne w sze lk ie  ośw ietlen ia naukowe, 
dokonane „s ine  ira  e t  stud io". T ak ie  
w łaśn ie ośw ietlen ie zagadn ien ia w p ly  
w u  m łodzieży żydow sk ie j na m łodzież 
p olską  zaw dzięczam y ostatn io  p ro fe ­
sorow i dr. L . Jaxa - Bykowskiem u. 
M yś lę  tu  o  rozp raw ie  „P oz io m  in te­
lektua lny m łodzieży polsk ie j w  na­
szych  g im n azjach " (odb itk a  z  k w a r­
ta ln ika  „P sych o m etr ja " , nr. 1, rok 
1935).

P ro fe so r  B yk ow sk i przeprow adza, 
ja k  wiadom o, o lb rzym ie  w p ros t ba­
dan ia dośw iadcza lne nad rozw o jem  

psych icznym  nasze j m łodzieży. D ość 
pow iedzieć, że  w  om aw ian e j rozp ra ­
w ie  au tor op iera  swe w n iosk i na m a­
te r ia le  badań odnoszących się do 
1 0 2 1 1  uczniów , uczęszczających  do 
426 k las w  179 zakładach. P oza  w o ­
jew ództw em  poznańskie i  pom or- 
skiem , gd zie  żydów  p raw ie  że  zupeł­
n ie niema, stanow ią  on i 17,8 procent 
m łodzieży.

P rzyp a trzm y  się n iesłychanie cie­
k aw y m  w yn ik om  ro zp raw y. Zupełnie 
rew e la cy jn y  je s t  w yn ik , s tw ie rd za ją ­
cy , że  polska m łodzież g im nazjalna , 
je s t  o  w ie le  zdo ln iejsza , posiada w y ż­
s zy  poziom  in telektualny, an iżeli ż y ­
dow ska. O d w ro tn y  stosunek je s t  w y ­
ją tk o w y  i  z  regu ły  w ystęp u je  p rzy  
w ięk sze j ob fito ś c i ży d ó w  w  jak im ś 
zakładzie . U  P o la k ó w  te ż  je s t  o  w ie ­
le  w ięk szy  p rocen t uczn iów  w y ją tk o ­
w o  uzdoln ionych.

Jedyn ie w  k lasach  n iższych  P o la ­

c y  n ie tak  bardzo góru ją . D z ie je  się 
to  z  te go  powodu, że  żyd z i p rędze j 
do jrzew a ją . K ied y  zatem  żydow scy  
uczn iow ie są ju ż dobrze zaaw ansow a­
n i w  rozw oju , polscy są jeszcze d zie ­
cinni.

Badania p ro f. Jaxa - B ykow sk iego  
s tanow ią w ie lką  n iespodziankę dla 
tych , k tó rzy  przypuszczali, że  żydzi 
p rzedstaw ia ją  bardzo zdolny m ater- 
ja ł  ludzki. R zecz ta  je s t  zupełnie na­
turalna . P rzec ie ż  żydz i w  naszych 
szkołach p rzeds taw ia ją  o  w ie le  sła­
bszą selekcję, jak  nasza młodzież. 
Jest ich  w  naszych  szkołach dw a ra ­
z y  tak dużo, jak  m łodzieży polsk iej, 
oczyw iście  stosunkowo. N ic  zatem  
dziwnego, że  u nas idą  do szkół n a j­
zdoln iejsi, a u żydów  dochodzą do 
na jzdo ln iejszych  także  m n ie j zdolni 
i  całkiem  niezdoln i. C i zaś, k tó rzy

sądzą, że żyd z i są zdo ln iejs i od  P o ­
laków , zn a jdu ją  się pod sugestją  i 
urokiem  fak tu  rob ien ia przez żydów  
w iększych  k arje r. K a r je ry  jednak  ż y ­
dow sk ie są rezu lta tem  ich  organ iza­
cji, w za jem n ego  pop ieran ia się  i 
w ie lk ich  w p ływ ów  politycznych.

R ezu lta ty  naukowe om aw ianej 
ro zp ra w y  są jeszcze  b ardzie j rew e ­
lacyjne , je ś li p op a trzym y na w p ływ , 
ja k i w yw ie ra  w iększa ilość  ży d ó w  na 
in te ligenc ję  uczn iów  - Polaków . Im  
w iększa  jes t ilość żydów  w  jak iem ś 
środow isku, tem  m łodzież polska w y ­
k azu je  n iższy poziom  in teligencji. 
P ro f.  B yk ow sk i n isze :

„W ięk s za  ilość żydów  w  odnośnych 
k lasach  w iąże  się w yraźn ie  z  obniże­
niem in te ligenc ji m łodzieży polsk iej. 
N a w e t n iew ielk ie  p rzy ros ty  w yw o łu ­
ją  w idoczn ie u jem ne następstwa. T ak

sam o n iepożądany w p ływ  poc iąga  za 
sobą w zro st ilości żydów  w  danem 
m ieście. Inne mniejszości, zw łaszcza 
słowiańskie, o  ile  m ogłem  stw ierdzić , 
nie w yk a zu ją  an i zasadn iczych  ró ż­
nic w  porów naniu z  m łodzieżą polską 
an i s iln ie jszego w p ływ u ".

Ten , w idoczn ie zły , w p ływ  żydów  
na in te ligenc ję  naszej m łodzieży tłu ­
m aczy au tor odm iennością psych iki 
a r y jsk ie j i żydow sk iej. O ba te  ż y ­
w io ły  narodow e m a ją  inną kulturę, 
inne p og ląd y  i n orm y postępowania. 
D rogą  kon taktu  rozlu źn ia ją  żyd z i 
pew ne instynktownie norm y postępo­
w an ia i  w p ro w a d za ją  zboczen ia w  
norm alnym  rozw oju . Ja dodałbym  
jeszcze  i  to, że w ie lk a  ilość  żydów  pa- 
c zy  n atura lny ro zw ó j s tosunków  spo­
łecznych. S tąd zdolne e lem enty pol­
sk ie n ie m ogą się w yb ić  na w ierzeh ; 
n ie m ogą one te ż  dojść  do szkoły  
średn iej. H ipotezę  tę  naw et m ożnaby 
s tosunkowo ła tw o  sprawdzić p rzez 
badan ia m łodz ieży  szkół powszech­
nych. G d yby  tak  było , jak  p rzypusz­
czam , to  m usiałoby się  okazać, ż e  n ie 
wyse lekc jonow ana polska m łodzież 
s zk ó ł pow szechnych  b y ła by  te ż  zdo l­
n ie jsza  od  m łodzieży żydow sk iej, a l­
bo p rzyn a jm n ie j tak  sam o zdolna.

Jak w id zim y zatem , p roblem y, p o ­
ruszone przez p ro feso ra  B ykow sk ie­
go , są niesłychanie ważne i  aktualne. 
O czyw iśc ie  należy się  liczyć  z  fa k ­
tem , że  oddzia ływ an ie ży d ó w  dezor­
gan izu je  n iety lk o  in te ligen c ję  na­
szych  uczniów  g im nazjalnych , a le  te ż  
i  innych  dzieci. D obrzeby  ted y  było  
znaleźć jak ieś  te s ty  i  d la innych  
dziedzin.

D r. K a ro l S to  janowski.

Żydzi w! wojnie światowej.

„Największymi zdrajcami Polaków
byli żydzi“.

Z D A N IE  K A N C L E R A  H IT L E R A  O  „ P O L S K IC H "  Ż Y D A C H  W  C Z A S IE  W O J N Y .

Od sam ego ju ż  początku zm agania 
się  zaborców  na te ren ie  ziem  pol­

skich w id zim y ja k  żydostw o  buduje 
fundam enty pod p rzyszły  sw ó j byt, 
ja k  s ta je  obco i  odrębnie \ło poczy­
nań narodu, ja k  s ta je  naw et w rogo. 
Jakiem  w ięc praw em  głoszą obecnie, 
że p rzyczyn ili się do wskrzeszen ia 
p aństw a polsk iego, do w yzw o len ia  
je g o  z  ja rzm a  n iew oli?  Działa lność 
ich  od  1914 do 1921 p rzeczy  w ręcz 
temu, a  w ystępu jąc  solidarnie w  po­
rozum ieniu z  N iem cam i w  ich  dąże­
niu do zagarn ięc ia  ziem  daw nej P o l­
ski podsyca ją  dawne za ta rg i polsko- 
rosyjsk ie, w zn ieca ją  w rzen ie  w  naro ­
d zie  i  burzą m yś l narodow ą oparcia

się o koa licję , osłab iając je g o  silę  i  
jedn o lite  działanie. I  gd y  szala za czy­
nała się  przechylać  na stronę koa li­
c j i  n ieco ucichł ich  k rzyk  o „Judeo- 
P c lo n ji" ,  a  gru pa asym ila torów  p i­
s ze naw et w  „O p in ji żydow sk ie j" 
w ych odzącej w  W arszaw ie : „m y  nie 
chcem y m ieć żadnych  dążeń p o lity ­
cznych  przeciw nych  dążeniom  P o la ­
k ó w " zada jąc  k łam  poprzedn im  enun 
c jacjom .

W  okresie  gd y  „C en tra lny  K om i­
te t  obyw atelsk i d la n iesienia pom o­
c y  uciśnionej w o jn ą  ludności" pow o­
łanym  zosta ł p rzez m oskali do życia  
w  m yś l m anifestu  cara M iko ła ja  dla 
opanow ania chaosu i  zam ieszan ia w y

w ołanego, w o jn ą  na teren ie  K ró le ­
s tw a , żydz i w eszli w  skład te g o ż  na 
rów n i z  innym i stanam i lecz ty lk o  
po to, b y  czyn ić u w ładz m oskiew ­
skich, a  następnie u niem ieckich za ­
m ieszanie, a ja k  n a jw iększe w yc ią ­
ga ją c  d la siebie korzyści finansow e
i  polityczne.

A m ery k a  i A n g l ja  przesy ła ła  ich 
zw iązkom  osobno wsparcie, nie p rze 
szkadzalo to  jednak, b y  kilkanaście 
kuchni rytua lnych  u tw orzonych  d la 
n ich p rzez K om ite t, w  sam ej W a r ­
szaw ie ze  szczupłych je g o  zapasów  
k orzys ta ło  ode jm u jąc  pokarm  dla 
w ie lu  z  głodu  ginących . K o s z t u trzy ­
m ania tych że  św iadczy dob itn ie o

B R . W . S Z E R S Z E Ń .

GOLENIE „POD W ŁO S“
D o  p isania n in ie jszego  fe lje ton u  

zab ieram  się z  niekłam aną fu r ją  i 
au tentyczną... p i a n ą  n a  u- 
s t a c h .  B y ło  to  ta k : M am  w  są­
s ied ztw ie  pew nego bezrobotn ego  f r y ­
z je ra , k tó ry  za o fia row a ł m i dziś sw o  
j e  fachow e  usługi. Z a zw ycza j „d  1 a 
o s z c z ę d n o ś c i "  go lę  się  sam, 
ale  jak że  tu  odm ów ić tak  grzeczn e­
mu sąs iad ow i? ! O skrobując mnie 

w ięc  spraw n ie i  z  nam aszczeniem  
(a  ra cze j z  n a m y d l e n i e m )  
s łow o po słowie, w y to czy ł p rzed  m ó j 
trubunał żałosną ska rgę  na k a ta stro ­
fa ln ą  sy tu ac ję  kato lick ich  fr y z je ró w  
w  K rak ow ie . Jest —  pow iada —  w  
calem  m ieście  za ledw ie  100  sw o j­
skich  zakładów  na przeszło  200 ży -

* )  w  P rzem yślu  je s t  5 katol. na 
100  żyd ó w !

dow sk ich .*) (W a rto  zapam iętać: Z a  
w o d y  fry z je rs k ie  Po lsk a  .—■ Ju­
dea —  w yn ik  200 : 100  g o l i  na 
korzyść  ż y d ó w !) .  A le  i  te  nieliczne 
placów ki, n iestety , dość często św ie­
cą pustkam i i  nie m o gą  pozw o lić  so­
b ie na u trzym yw an ie  w ięk szego  perso  

nelu —  co w  konsekw encji pow odu­
je  b ezrobocie w śród  kato lick ich  cze­
ladn ików . Ż yd zi bow iem  m a ją  n iem ą­
d ry  zw ycza j zatrudn iać przedewszy- 
s tk iem  sw o ich ! P rzek lin a ją  w ięc  b ie ­
d acy  sw ó j n ieszczęsny z a w ó d  
i  o s trze ga ją  przed  nim  drugich, tak, 
że  dziś, w śród  Po laków , chyba je sz ­
cze t o n ą c y  —  p o  starem u 

b r z y t w y  s i e  c h w y t a !  
Pan  pow in ien  coś o tem  napisać, pa ­
nie redaktorze  —  zauw aża w  końcu 
m ó j fr y z je r .  —  D obrze ! N a p iszę ! Za- 
b ież pan sw o ją  b rzy tw ę  i  d a j  t  u

p a s e k  n i e c h  p o o s t r z ę  
p i ó r o !  T ak  w ięc  —  p r i m o  i m  
p e  t  o —  pod w rażen iem  te j  serde­
cznej sk a rg i po lsk iego  rzem ielśnika 
przygn iec ion ego  czarną żydow ską 
law in ą —  siadłem  do stołu  ( z  re ­
sztkam i piany... m y d l a n e j  n a  
g ę b ie !)  i  zask rzyp ia łem  p iórem  p o ­
tężn ie:

D o  k roćset stu  ty s ię cy  roga tych  
i  b roda tych  d jab łów ! C zy  to  n ie d a ­
wne, że  ten  na jb ard zie j m oże pod 
wzlędem  uw łosien ia k  o  h  n s  e  r- 
w  a  t  y  w  n y  naród pod słońcem, 
czu je tak  w ie lk i p oc ią g  do b rzy tw y  
i  zga lan ia  b ród  g o jó w ?  S praw ia  im- 
widać, jak ąś  szczegó lną rozk osz tr z y  
m anie noża na go jow sk iem  ga rd le ! 
N ic  inn ego ! A le  n iem niej dziwne jest 
to, że p rzygn ia ta jąca  w iększość na­
szego  społeczeństwa tak  chętnie pod 
ten  nóż ciągnie. W yg lą d a  to  przecież 
tak, ja k gd yb y  w szy scy  m ie li na ce­
lu  jedyn ie  spraw ien ie sw oim  „b liź ­
n im " przy jem n ośc i w ykon yw an ia  
nad swem i g łow am i k a tow sk ie j pan- 
tom in y ! B o  je ś li kupu jący w  żydow ­

skich sklepach zn a jdu ją  czasa­
m i b od a j p ozo ry  argum entów  
„ p r o  d  o  m  o  s z u j a " ,  to  n ikt 
m i ju ż absolu tnie nie dow iedzie , że 
odw iedzan ie żyd. fr y z je rn i połączone 
jesj) z  jak ąś  korzyścią  m aterja lną, 
p rak tyczną i estetyczną czy  inną. K  o- 
h n a z  rzędem  temu, k to  m i udowo­
dni, że w  porządnym  zakładzie k a to ­
lick im  nie m ożna się św ietn ie ogo lić  
i  ostrzyc  za  te  sam e pien iądze co  u 
na jb ard zie j zap lu tego żyda.

L e c z  cóż poradzić p rzec iw  p rzy- 
s łow ionej ju ż  „m g le  sarm ack iej g łu­
p o ty "  (w y rażen ie  S łon im era w  „R o ­
d z in ie " ),  k tó ra  nie pozwala m iłym  

rodakom  w id zieć  da le j n iż  na koniec 
nosa (z a  k tó ry  d z ie rży  ręk a  żyd a  —  
przyp . z e c .).

B y ł czas, k ied y  —  ja k o  m a ły ucz- 
niak —  sam  bywałem , n iestety , k li­
entem  żyd. fr y z je rn i znam  w ięc  do­
skonale w szy stk ie  ich zpM v . Mam 
naw et spisane wrażen ia  z  pobytu  w  jed  
dnym  z tak ich  renom ow anych  loka li, 

k tó re  w  streczszen iu  zacytu ję . P o  do­
k ładnym  opis ie  urządzenia, personelu  I
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z le j w o li żydos tw a  i  o je g o  p rzew ro ­
tn ości p rzy  ustaw icznem  podnosze­
niu ska rg  w  k ra ju  i  zagranicą.

G d y  nędza b y ła  obopólną, g d y  e- 
w aku ac ja  w yrzu ca ła  rodziny na tu ­
łaczkę, zn iszczenie m ienia na za tra ­
cenie, g d y  setk i ty s ię cy  ludzi ginęło, 
ży d z i za jm ow a li ich  m iene ich  s iedzi­
b y  prow adząc  handel, szm ugiel, a 

c iągnąc m aterja ln e  korzyści w  chw i­
l i  d ezor jen ta c ji społeczeństwa, dora­
b ia li się  m ien ia na „łup ie w o jen nym ". 
M oneta  brzęcząca, to w a r w artościo ­
w y , kam ień  szlachetny grzęzn ął w

chciwych  ich  rękach, k ied y  b ezw ar­
tościow y o b lig  na c y fr ę  w ielu  „ ze r "  
pozostaw a ł w  rękach  obywatela , 
przem ysłow ca, fab ryk an ta  polsk iego, 
A  g d y  N iem cy  zaokupow ali półno­
cne, A u s tr ja  zaś południowe ziem ie 
w  K ró les tw ie, poparli z  ca łe j sw o je j 
s iły  i  m ocy  okupantów  czyn iąc ja w ­
n y  akces do państw  centralnych  o- 
skarża jąc  rdzenną ludność o  w rog ie  
stanowisko. A rch iw a  wojenne W a r ­
szaw y i Lub lina  przepełnione są do­
nosam i w sze lak iego  rodza ju  na lu­
d zi „Bogu ... ducha w innych ". W ielu

pozbaw ionych  zosta ło  ży c ia  c zy  m ie­
n ia -za  to , że  w  poprzek  staw ało  ich 
p rak tykom  niecnym , a  ustępu jący z 
W ars za w y  N iem cy  w  1920 r. sami 
przyzn aw a li i  co H itle r  w  1932 r. pu­
b licznie napiętnow ał —  m ów ią c : „n a j 
w iększym i zdra jcam i P o laków  byli 

żydzi, i  tam  dopiero m y p :zn a li ich 
z łą i p rzew ro tną naturę". D zis ia j za­
b iega ją  o  „k rzy ż e  za sług i" o „P o lo ­
n ia R es titu ta " rozw odząc się o  po­
niesionych o fiarach .

(D ok . n .) K orczak .
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H. W ILD ECK1

O  zdrowy odruch samoobrony.
S potykam y się  często ze  zdaniem, 

że żydz i są tw órcam i ro zw o ju  g o ­
spodarstw a i  bogactw a k ra jów , w  
k tó rych  m ieszkają.

G dyby tak  było  w  rzeczyw istości, 
to  Po lsk a  musiałaby być  n a jb oga t­
szym  k ra jem  na świecie, pon ieważ tu 
ż y je  n a jw iększa  ilość  żydów.

H is to r ja  jednak  uczy nas, że  w ła ­
śnie przeciw n ie, w  czasach n a jw ięk ­
szego  naszego rozkw itu  gospodarcze­
go, w  czasie na jw iększego  bogactwa, 
żydów  w  Polsce  praw ie  że n ie było. 
R ozk w it ten  b y ł w ięc  dzie łem  P o la ­
ków.

N a od w ró t zaś z  chwilą, k iedy  ż y ­
dzi zaczęli n ap ływ ać do Po lsk i coraz 
lic zn ie j (w iek  17-sty ) rozpoczął się 
upadek gospodarczy  Polsk i.

C zytam y wszędzie, że  trw a ją cy  od 
kilku la t  k ry zy s  d a je  się w e  znaki 
przedew szystk iem  w ielk iem u kap ita ­
łow i. M nie jsze  w a rszta ty  p racy  ła t­
w ie j d a ją  sobie radę.

W  w a lce  z  żydam i je s t to  ob jaw  
d la nas P o la ków  korzystny.

W ie lk i kap ita ł bow iem , ca ły  han ­
del m iędzynarodow y, zn a jdu je  się  w  
rękach  - żydowsk ich . H andel m iędzy­
n arodow y zanika, m a le je  z  dnia na 
dzień. Pań stw a  przechodzą do samo­
w ystarcza lności.

P rze z  d ew aluację dola ra i  fu n ta  
angie lsk iego k ap ita ły  m iędzynarodo­
w e j fin a n s je ry  żydow sk ie j s topn ia­
ły. Z a g raża ją c  w szystk im  narodom  
potęgą  fin a n s je ry  te j  zosta ła  złam a­
na.

T ą  chw ilą  słabości śm ierte lnego 
w roga  naszego m usim y w ykorzystać .
Sposobność taka  poraź drugi się  nie 
pow tórzy. Ś w ia tow y kap itał żydow -

(„N iebezp ieczeń s tw o  żydow sk ie")

sk i dziś sam  w a lczy  z  n iesłychanem i 
trudnościam i. N ie  m oże w iec żydów  
polsk ich  pop ierać tak, jak  to  czyn ił 
przed laty.

N ie  należy czekać, aż w ró g  o p rzy ­
tom n ie je  i  obm yśli innych  sposób 
działania. N a leży  w eń  uderzyć zde­
cydow anie, i  zadać mu cios o state­
czny.

ż y d z i w ypow ied zie li nam w a lkę  
śm iertelną.
Jeśli chcem y zw yc iężyć  nie wolno 
nam baw ić się  w  sentym enty.

Jacy m y  jes teśm y naiwni, ja c y  
śmieszni.

N a jech a ł nam  k ra j w ró g  b ezw zg lę ­
dny. W yp ow ied zia ł nam  wojnę. N ie  
je s t  to  pojedynek , w  k tó rym  p rze­
c iw n icy tr zym a ją  się  pew nych  ok re ­

ślonych fo rm  walki, le cz  w a lka  bez­
względna, w o jn a  niszczycielska.

Zn iszczyć nas, o to  cel ja k i sobie 
postaw ił w r ó g  nasz. W yp acha  nas z  
p laców ek naszych, odb iera nam  co­
ra z  to  dalsze w a rs z ta ty  pracy, od ­
b iera nam  chleb, k tó ry  na ziem i o j­
ców  naszych d la  nas p rzecież rośnie. 
S zerokie rzesze narodu głodu jąc od 
la t  m arn ieją , niedołężnieją.

Żydzi zw a lcza ją  re lig ję  naszą. Chcą 
nam  w y rw a ć  w ia rę  o jcó w  naszych, 
ażeby nam odebrać ostatnią podpo­
rę. W ied zą  bow iem  dobrze, że je że li 
im  się to  uda. nadeszła oczek iwana 
od  ty lu  w iek ów  chw ila zw yc ięstw a 
d la nich.

W  narzuconej nam w o jn ie  w y to ­
c zy li p rzeciw ko nam  n ajbardzie j n i­

szczycielską broń, stosu ją p rzeciw ko 
nam  n ajbardzie j tru jące  ga zy.

A  m y  s ię  zastanaw iam y nad tem, 
jak ie  środk i obron y  obrać, żeby  im  
p rzypadkow o nie w yrządz ić  k rzyw ­
dy.

ż y d z i  pom iędzy sobą n azyw a ją  nas 
głupim i go jam i.

Za iste głupim  je s t  naród, k tó ry  
p rze z ty le  w iek ów  pozw olił się w e  
w łasnym  sw ym  k ra ju  gnębić przez 
jak iegoś  cherlaw ego  przyb łędę, g łu ­
p im  je s t  naród, k tó ry  p rzez ty le  w ie ­
k ów  pozw o lił się  w yzysk iw ać, patrzał 
spokojn ie, jak  p rzyb łęda  ten w yp ie ­
ra  g o  z  jedn e j p laców ki po d rugie j, 
jak  mu odb iera chleb od  ust —  i  n ie 
um iał s ię  zdobyć  na spraw ied liw ą i  
słuszną obronę.

N a w e t żydz i piszą, że  ty lk o  b ier­
ności naszej m a ją  do zawdzięczen ia 
opanowanie Polsk i.

Znany działacz żydow sk i Salom on 
M ajm on  w  sw o je j „ A u to b iog ra fji“  
m ów i: „P rzyzn an a  żydom  w  Polsce 
w olność je s t rezu ltatem  panu jące j w  
tym  k ra ju  nieśw iadom ości politycz­
n e j i  len istw a m yślenia".

..Opanowanie k ra jó w  chrześcijań ­
skich zaw d zięcza ją  żydz i jedyn ie  bra­
kow i konsekw encji n arodów  chrze­

ścijańsk ich ". (H . G raetz. „G esch ich te 
der Juden “ ).

Jest nas p rzecież taka  p rzygn ia ta ­
ją ca  w iększość, m am y taką  nad nim i 
p rzew agę i  f izyczn ą  i  m ora lną, p ra­
w o  je s t  po nasze j stronie, ziem ia, na 
k tó re j m ieszkam y do nas należy. 
W a lc zym y  za  dobrą, w a lczym y  za 
św iętą  sprawę...

W ys ta rcz y  zd ro w y  odruch, w y s ta r­
czy  św iadom a solidarność a  otrzą- 
śn iem y przybłędę, k tó ry  nam  karku 
siedzi.

(D ok . n .)

S E N S A C Y J N E  S Z C Z E G Ó Ł Y  P R O C E S U  W  B E R N IE .

Przechrzczony rabin stwierdza
autentyczność Protokołów.

•  (D oko ń czen ie ).
C Z Y  W Y R O K  B Y Ł  JU Ż W P IE R W  U Ł O Ż O N Y . —  C IE K A W E  S T A N O W IS K O  P R A S Y  ŻY D O ’  S K  E  
D L A C Z E G O  O M IN IĘ T O  Z E Z N A N IA  O C H R Z C Z O N E G O  R A B IN A ?  —  D A L S Z Y  C IĄ G  S P R A W Y  O  P R O ­

T O K O Ł Y ?
starczone dow ody F le ischhauera nie 
b y ły  brane pod uw agę. N astępn ie nie 
zw rócono  uw ag i na to , co  pro-żydow- 
ski eksperta Baum garten  pow iedzia ł:
„ Is tn ie ją  ta jem nicze s iły  w  d zie jach  
św iata. T y lk o  nie m ogę w  to  uw ie-

B er n ( S zw a jcar j a ) .
T ak  sędzia op iera ł się p rzy  w yda­

niu w y ro k u  w y łączn ie  na ia u zy ,  
zeznaniach  i  błędnych  sprawozda­
niach ekspertów  Baum gartena i  Loo- 
s li‘ego. N iezliczon e n iedoobalenia do-

rzyć, żeby  je  zorgan izow ano  o raz li­
bera lno - m anchesterska fo rm a  pań­
stw ow a  i  gospodarcza  n ie d a je  gw a ­
ra n c ji p rzeciw  w yko rzystyw an iu  i  
wynędznieniu  szerokich  m as kosztem  
kilku  kap ita lis tów ".

k lien teli (sk łada ją ce j się zw ojsko- 
wych , studentów, m ieszczan, „Daje- 
cznie ko lo row ych " dam ulek i  d osto j­
nych  m atron  z  dziećm i) c zy tam y co 
n astępu je: „J e s t wesoło !.. Sam  sze. 
(ten  ru dy i  z  p iegam i) baw i zaw zię­
cie swoich  gości. C zyn i to  nieodm ien 
nie w  ten  sposób, że obśm iewa każ­
dego z  opuszczających  loka l. N ie  
brak  te ż  p ieprznych  „w ic ó w " z  k rzy ­
k liw ym  akom panjam entem  grubo 
m a low anych  damulek. S ta rsi pano­
w ie  k iw a ją  p rzy tem  śm iesznie g łow a  
mi, a  panie s ta ra ją  się  gw ałtow n ie  
za jąć  czem ś uw agę swoich  m alców. 
A  tym czasem  za  k o lo row ym  p ara­
wanem  ro zg ryw a ją  się  jak ieś  niesa­
m ow ite  sceny... T am  „o rd yn u je " o j­
ciec szefa, stary, 90-letni patrjarcha, 
o p raw ia jąc  s tarszych  i1 uboższych 
pacjen tów . D ob yw a ją  się stam tąd  u- 
staw iczne posyk iwania , jęk i, a  nie­
rzadko soczyste k lą tw y . D ow cipny 
sze f n azyw a sam ten ką t „bo lszew i­
ckim  fro n tem " i, za ta cza jąc  się  ze 
śmiechu, opow iada o  nim setkę k rw a  
w ych  i  łzaw ych  „k aw a łów ". Goście 
'v tó ru ją  mu śmiechem, radzi, że  to

n ie oni dosta li się  pod  trzęsącą się 
rękę  s ta rego  i  w ieczn ie p ijan ego  rze- 
zaka. O  jak że  w szyscy się b o ją  „b o l­
szew ick iego fro n tu " , chociaż —  jak  
to  m ów ią  —  „s trzy żo n ego  Pan  B óg  
s trzeże !" .

W łaśn ie  w ypad ł s tam tąd  jak iś  s ta r  
s zy  jegom ość i p y ta  drżącym  ze zde­
n erw ow ania  głosem :

—  Ile  ta  operacja  kosztu je?
. —  D la  szanownego pana w y ją tk o ­

w o  60 gr.
— A le ż  to  nie golenie, to... to... gol- 

go ta !
—  Chamuś jed en ! —  w arkną ł ży - 

dow in —  co za  d elikates ! W  oczach 
sta rego  człow ieka zagra ła  gam a u- 
czuć, pod k tó rą  pod łożyłem  przyszłe 
m i m im ow oli na pam ięć słow a z  „B e
n iow sk iego ": „B ędę  w e ' ‘
g ry zł, jak  O  g  o 1 i  n o ! “  Od dziś 
człow iek ten poste now ił sobie spew- 
nościa chodzić do... innego żyda.
P rzys ią g łb ym !" .

A le  i  po te j  stron ie parawanu za­
obserwować m ożna w ie le  c iekaw ych  
rzeczy : „Jak iem uś sztubakow i (m łod 
szemu chyba odem n ie) nam ydla

n osa ty  g  o 1 j  a  t  zarum ien ioną z  
em ocji i  —  nota bene —  haniebnie 
bezw łosą gębę  i  dogadu je :

—  U j,  co za  za rost! C zysty  d ru t! 
T o  czeba g o lić  po włosku.

—  A ż  p o  w ł o s k u ? !  W ięc  
n ie da się polsk im  sposobem ? —  w y ­
k rzyk u je  p rzy jem n ie  zdum iony pią- 
tok lasista.

-—  B ezw aru nkow y! —  odpow iada 
uroczyście  szelm a ży d  i, rob iąc  w  

stronę s tarszych  gości oko  „ a  la  Za­
g ło b a " ściąga z  policzka  grzb ie tem  
b rzy tw y  pianę.

—  W idz i pan akadem ik, jak  ja  go  
zgrabn ie ogo liłem , że mu włos z  tw a ­
rz y  nie spadł. Publiczność wybucha 
w s ta je  z  krzesła rozprom ien iony, ślu 
śm iechem , a  nasz 14-letni b rodacz 

bując sobie w  duszy uczęszczać za ­
wsze  do te g o  m iłego  zakładu, ba, 
w szystk ich  k o legów  sprow adzić, a- 
by  podziw iali je g o  ,.włn sH ''“  golenie.

T y le  z  ow ego  pam iętnika.
O swoich  w łasnych  katuszach —  

ja k  zw yk le  —  p rzem ilczę!
A le  n ied ługo potem  spłynęła na 

mnie łaska uświadom ienia. W y zw o li­

w szy  się z  ja rzm a  nagm innej g łupo­
ty  i  k ró tk ow idztw a  w łasnem i zaczą­
łem  chadzać d rogam i i  wędrówkach, 
tych  o d k r y ł e m  rzecz n iezw y­
k łą : oto, że i  u sw oich  m ożna być  
„ ta k ż e "  dobrze i  uczciw ie obsłużo­
nym  nic a  nic n ie tracąc !.. T y lko , 
oczyw iście, bez wspom nianych  w y ­
że j „p rzy jem n ośc i". Golenie je s t tam  
ty lk o  goleniem , a  n ie jakąś  rytua lną  
g  o 1 - j  a  t  k  ą. Jest to  w prawdzie 
m n ie j zabawne, ale cóż ro b ić ! T ak  —  
ja  to  odk ryłem  i  w ie lu  m oich  kole­
g ó w  również, ale  d la ilu  ty s ięcy  ro ­
daków  je s t  to  jeszcze  A m ery k ą  przed  
K olum bem  ?

Cała P o lsk a  je s t  jeszcze c iąg le  je ­
dną w ie lką  żydow ską ra zu rą : m yd lą  
je j  żyd z i oczy, w y w ija ją  nożem  nad 
ga rd łem  i go lą, go lą , go lą !...

Smutno i  z  go ryc zą  kończę ten  fe l-  
je to n  poczęty  z  „p ian ą  na ustach".

Jeśli —  tu  i  ów dzie  —  w yprysn ął 
z te j  p iany, ja k  W enera, s łoneczny 
choch lik  humoru, to  je s t  w y łączną 
Zasługa m yd ła  Ś m i e c h ó w -  
s k i e g o .
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Juryści w ierzy li, że po m owach 
obroń ców  S ilv io  Schnell zostanie u- 
w oln iony. P o lity c y  zw yc ię ży li w ra z  z  
sw o jem  zdaniem , że w y ro k  zosta ł 
ju ż  przedtem  w ypracow an y i  w y ­
dany.

Zeznania oskarżonych  z  R y g i  i 
S o fj i  p rzeczytan ych  p rze z adw okata 
R u e f ‘a, a  k tó re  dop iero  w  ostatnią 
n iedzielę ku rjerem  i  pocztą  sam oloto­
w ą  nadeszły p rzynosząc pew ne dane
0 posiadaniu „P ro to k o łó w " przez 
H erz la  i o  pochodzeniu Ach ada H a- 
am ‘a  zos ta ły  p rzez sędziego om in ię­
te. T ak  sam o om inął sędzia zeznanie 
p rzechrzczonego rabina E fro n , k tó-
y  c św iadczył , że  „P ro to k o ły "  p rze ­
my przez je g o  ręce.

Oskarżona strona a ry jsk a  m ogła 
: l'ić  co chciała i  w szystko  przed  są- 

,em nic nie znaczyło. T o  w yw oła ło  
jak  ju ż  w y że j pow iedziano —  w ra ­

żen ie jak o b y  w y rok  ju ż  przed tem  zo ­
sta ł w ydany. F a k t ten zostanie j e ­
szcze w zm ocn iony artyku łem  w  „Je- 
w ish  D a ily  P o s t"  w  Lon d yn ie  z  dnia 
28 kw ietn ia. Zn ajdu jem y, tam  —  w  
przededniu o tw arc ia  procesu —  takie 
napisane zdan ie: „C h odz i w ięcej ■ 
to, aby  oskarżenie ra czej udowodnić 

n iż je  zadem entować. Spraw a  ta  
je s t  ju ż  uregulowana... w ażn ym  je s t  
•; !ko to, ab y  udowodnieniom  nadać 
js k  n a jw iększy  rozg łos. W y ro k  trze ­
bi w s z  dzie  u rrczyście  oznajm ić. 
P o c e s r ć 1 - ' -dow ska
01 gan izac ja  p o tra fi osiągnąć".

C zy  m ożna jeszcze  w y ra źn ie j coś 
w ypow iedzieć  ?

Bardzo c iekaw y je s t  fa k t  w  jak i 
sposób ta k i w y ro k  został wydany. 
N a w e t la ik  pozna,, że n ie żąda się od 
oskarżonego  udowodnienia praw dy, 

lecz żądano od  oskarża jących  udowa- 
dniań fa łszers tw a  „P ro to k o łó w ". W  
obliczu fak tu , że  żydz i nie b y li w  
s tan ie przed łożyć  przed  .sądem do­
w od ów  fa łszerstw a, co  w łaściw ie do 
n ich należało, p rzem ilczano tam  w a ­
żn y  punkt. Sędzia w yda ł w y ro k  na 
ich  korzyść, pon ieważ strona oskar- 

sna n iezdołała udowodnić prawdzi- 
ości. A  ja k  m og li to  uczynić, gd y  

dopuszczono ich św iadków , a ich 
gu m entąc ja  zosta ła poprostu przez 

id  n ie brana pcd uwagę. N a  osta t­
ku m ożna zaznaczyć, że  pom im o te ­
go , iż  nie m ożna udowodnić auten­
tyczności p ism a to  jednak  nie można 
stw ierdzić, że p ism o to  zosta ło  z  fa ł ­
szowane.

Tak  sam o dziw nym  •' v ;y rok  by­
ło  i udowodnienie. Sędzia nazwał w y ­
danie „P ro to k o łó w " H am era  lite ra tu ­
rą  i  zasądził oskarżonego w  m yśl u- 
s ta w y  bern eń sk ie j c  1: bru­
k ow ej. D arem n ie w skaza ł obrońca 
R u e f na fak t, że b roszura ta  n igdy 
nie zosta ła  skon fiskow ana, lecz i te ­
ra z je s t  do nabycia w e  wszystk ich  
księgarniach . P rze c iw  tem u trafnem u 
argum en tow i w ystąp ił sędzia ze zd a ­
niem , że  w praw dzie  b roszura ta  je s t  
do  nabyc ia  w  księgarniach , lcz ty l­
k o  na w y ra źn e  żądanie, w  p rzeci­

w ień stw ie  do Schnella, k tó ry  ją  o fe - 
roał. K s ię ga r z  nie m usi znać treści 
książk i, le c z  Schnell pow in ien  był 
w idzieć, że  s łow a zakończenia T h eo ­
d o ra  F r itsch ‘a  w  w ydaniu  „P ro to k o ­
łó w "  H am era  podburzać będą p rze ­
c iw  żydom . P om im o  tego , że  usta- 
berneńska te g o  odróżn ien ia n ie uw a­
ża  za  przepow iedn ie do w ydan ia  w y ­
roku  i  pom im o że  b roszu ra  ta  i  d zi­
s ia j w  B ern ie zos ta je  sprzedaw ana i 
że  sędzia w  sw oim  w y roku  ośw iad ­
czył, że  n ie w id zi p o trzeb y  skon fi­
skow an ia te jże , zosta ł Schnell za  k o l­
p ortaż b roszu ry  zasądzony.

P roces  o  praw dziw ośc i „P ro to k o ­
łó w " jeszcze  n ie je s t  zakończony. 
Będzie to  spraw a isądu apelacyjnego, 
^ ze e g za m in ow a ć  jednostronne po- 

pow anie procesu i fa łszyw e  ze- 
in ia  św iad k ów  i  w yroku .

N a  szczęście w ysz ło  ju ż  z  druku 
raw ozdan ie  sądow e F le ischhauera 

/ spraw ie  procesu, tak , że  k ażd y  bę ­
dzie w  m ożności u łożyć sobie własne 
zdan ie co do w artości i  s iły  udowa­
d n ia jące j te go  dzieła.

—  o a q a o ---------

0 nowa „Ziemia Obiecaną” dla żydów.
K rak ó w  w  lipcu.

Podczas, g d y  w  Polsce  z  dnia na 
dzień w zm aga się tu pet żydów  żąda­
ją cych  coraz to  n ow ych  p raw  i  p rzy- 

: le jów  —  n iem ieccy zn aw cy  k w es t ji 
żydow sk iej g łow ią  się pow ażnie nad 
l  m, co zrob ić  z  żyda m i na wypadek  
(n ie tak  dalejkiej ju ż  p raw dopodo­

bn ie) eksm is ji syn ów  Izra e la  z  E u ro ­
py. W praw dzie , w ed łu g  powszechnie 
p rzy ję te g o  zw ycza ju , p rzy  eksm isji 
k iepsk iego lokatora , k łopot „c o  dale j 
p ocząć? " p rzypada w  udziale sam e­
mu w ygn ań cow i, a  n ie gospodarzo- 

• ty m  jednak  w ypadku  w szcze­
p iony nam  „p rze z  ży d ó w " hum anita­
ryzm  nakazuje pom óc im  w  w yszu ­
kaniu odpow iedn iego terenu. P rzecież 
u licha trudno w ym agać, żeby  16-to 
m il jon ow a  m asa ży d ó w  w yem ig row a  
ła do... s tra tos fe ry . K to ś  tam  pod­
niósł w praw dzie  i tę  koncepcję, ale 
wsta ł pob ity  argum entem , że  ty lko  
bardzo n ierozw ażn y człow iek  pozw o­
liłb y  żydom  nato, gd yż niechybnie u- 
czyn ilib y  jak iś  s tra sz liw y  ferm en t 
w e  wszechświecie... A le  ża r ty  nabok. 
W spom ina czasem  ktoś o Palestynie, 
N ic  z  tego . Są p rzeciw  tem u 3 nie­
w zruszone argu m en ty : p rim o  —  je s t 
za m a ła ; secundo, żydz i nie m a ją  już 
do n ie j p raw a, gd y ż  opuścili ją  na 
gru bo  przed w ęd rów ką ludów : tak ie  
sam e p raw a m ie liby  np. W ę g rzy  do 
sw e j a z ja tyck ie j p ra -o jc zy zn y ! M ie­
s zk a jący  od w iek ów  w  P a lestyn ie  A - 
rabow ie także, bądź co bądź, m a ją  
p ow ody czuć s ię  na swoich  śmieciach, 
a  —  w iadom o —  choć się  m ów i „a - 
ra b " nie znaczy to  wcale, żeby  w o ln y  
syn  pustyn i by ł „ra b em " żydowskim .

W reszcie  te rc jo : Z iem ia  św ię ta  nie 
m oże być  w  posiadaniu najzaciętszych  
w rog ów  chrześc ijań s tw a !!

P o zo s ta je  zatem ... C o  pozosta je?  
O  U gan dę pertrak tow a ł ju ż  sw ego 
czasu n ieboszczyk H erzl, ale, ja k  się 
okazało, b y ł to  z  je g o  s tron y  ty lk o  
c h y try  „ t r ic k "  d yp lom a tyczn y .

S łonim ski zaproponow ał niedawno 
G rcn landję. C h iał f ilu t zapozować 
na iron ję, ale k to  w ie  czy, m im owoli, 
nie poddał dobrego pom ysłu: w  są­
s iedztw ie E sk im osów  zam ieszkałyby 
E sk i— M  o s  z  k  i !  A le  w iększość g ło ­
sów  je s t  s tanowczo za  M adagaska­
rem . N iedaw n o  tem u p ro jek t ten  z y ­
skał aprobatę  także  na łam ach n a j­
p ow ażn ie js ze j p rasy  polsk iej. W yspa  
ta  je s t d la żydów  wym arzona. Jest 
p rzedew szystk iem  daleko od brzegów  
Europy, tak, że trudno b y łob y  im  się 
w ym yk ać ; posiada b. dogodne w a ­
runki k lim atyczne i gospodarcze. M ie 
szkańców  m a za ledw ie  coś ok. 3 m ilj. 
tak. że żydkow ie  nasi nie m og lib y  ab­
solutnie na te j  ga rstce  pasorzytow ać. 
Jest to  p rzytem  obszar tak  ogrom ny, 
że  m og lib y  się  n aw za jem  na oczy  nie 
w idzieć. C zy żydz i s tracilib y co  na 
tem  i  c zy  d ziałaby się im  k rzyw da?  
S tanow czo n ie ! W szakże  p rzodkow ie 
nasi, budując swe k ra je , m ieli do 
d ysp ozyc ji jedyn ie  n a jp rym ityw n ie j­
sze środk i: siek ierę m iedzianą czy  
kam ienną i własną tw ard ą  pięść.. Ż y ­
dzi zaś m a ją  do d ysp ozyc ji w szy st­
k ie zdobycze techn ik i i  w ied zy —  
m a ją  kap itały , z  k tó rych  trudnoby 
ich rzeczyw iśc ie  doszczętnie obrać. 
O to  s ta lib y się ty lk o  tem , poprostu, 
czem  je s t 70 proc. ludności w  Polsce:

ro ln ikam i i  pasterzam i. C zy  to  także  
w ie lk ie  n ieszczęście? K to b y  chciał z  
te go  powodu zapłakać nad dolą żyda, 
ten  pow in ien  w p ie rw  w y la ć  m orze , 

łez nad n iedolą w łasnych  braci —  
chłopów . A le  chłop polsk i nie żąda 
łez !... N ie  m a ją  także  p raw a żądać 
współczucia żydzi, g d y  się ich  posta­
w i p rzy  pługu.

P raca  mozolna, uczciwa, dobro­
czynny w p ływ  ziem i —  w y leczy łyb y  
cho ry  naród żydow sk i z  ich  m anja- 
ckich m rzonek o panowaniu nad 
św iatem .

G dyby zabrak ło  g o jó w  straciłby i 
ta lm ud ra c ję  bytu. P rze jrze lib y  ż y ­
dzi na oczy i zastan ow ilib y się  po­
w ażn ie nad is to tą  s w o je j re lig ji. W te ­
d y  i ch rystjan iza c ja  ich  m ogłaby po­
czyn ić w iększe  postępy —  co w  dzi­
s ie jszych  warunkach  je s t  niedopom y- 
ślenia.

A le  w róćm y  do k w est ji fo rm a l­
n ych : M adagaskar na leży do F ra n ­
c ji. Żeby osiedlić na nim  żydów  trze- 
baby na to  zg od y  w łaściciela. F ra n ­
c ja  pow inna się jednak  na to  zgodzić. 
P rzecie ż  sam a je s t  n ieg orze j za in te­
resow ana w  k w es t ji żydow sk iej.

N ie k tó rzy  jeszcze —  wspom nieć 
należy —  w ysu w a ją  i taką  koncepcję: 
państwa posiadające odpowiednie 
wolne obszary m og łyb y  rozw iązać  
k w estję  żyd. w e  w łasnym  zakresie, 
s tw a rza jąc  reze rw a ty  podobnie jak  
dla Ind jan  w  A m ery ce . A le  je s t  to  
pom ysł dość ryzyk ow n y, w iadom o 
bow iem , ja k  np. z  B ir  - B idżanu u- 
m yk a ją  żydz i w szystk iem i dziuram i.

A  w ięc  go tu jc ie  się  ży d y  do w y ja z ­
du na M adagaskar.

KRONIKA
L IP IE C .

15 N iedz ie la : 5 po Z ie lonych  św .
15 Pon ied z .: H enryka
16 W to re k : N . M. P . Szk.
17 Ś ro d a : A lek sego
18 C zw artek : Szym ona
19 P ią tek : W inc. a Pau lo
20 Sobota : Czesława
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C t  . ..
... że po g łów nych  ulicach K ró lew ­

ca  oprow adzano żyda Jansona, k tó ­
r y  m ia ł na p iersiach  duży p lakat z 
napisem : „Ja jestem  ty m  żydem , k tó  
r y  kąpał się G ranz z  N iem k ą  bez ko- 
stjum u kąp ielow ego"....

, „  że Jansona publiczność w  końcu 
zlynczow ała V 

... że w iększość h ote li i  restaura- 
c y j  w  N iem czech  „P reu ss iche  Zei- 
tu n g " w yw iesiła  zaw iadom ien ie, że 

wstęp do loka lu  żydom  je s t  zabro­
n iony ?

... że  na w ystaw ie  w  Sidney za d e ­
m onstrowano „usyp ia ją ce  poduszki 
ra d jo w e "?  Są to  poduszkik z  gąbki 
gu m ow ej z  um ieszczonym  w  środku 
aparatem  rad jow ym , k tó ry  działa 
ty lk o  p rzy  oparciu  ucha. N o w y  w y ­
nalazek c ieszy  się  powodzeniem  
wśród  choru jących  na bezsenność.

... że w ieża  E ifla  w  P aryżu  w aży  
ty le  co 400 w ie lk ich  słon i?

KTO °
ustanawia cena złota?

W ychodzące  w  L on dyn ie  p ism o 
„T h e  B la cksh irt", o fic ja ln y  organ  
„B r ilish  Union o f  Fasc ists", k tó re j 
p rzyw ódcą je s t  znany S ir  O swald 
M osley, p rzyn os i w  nrze 98 z  1935 r. 
następu jącą c iekaw ą w iadom ość: 
„K to  ustanaw ia cenę z ło ta ?  —  W  g a ­
binetach  f-m y  „N .  M . R othsch ild  i 
syn " w  Swithłnslane zb iera  sie  c o ­
dziennie sześciu panów, k tó rzy  usta­
naw ia ją  cenę z ło ta ; zestępu ją oni f i r ­
m y : R othsch ild, M oca tta  aud Gold- 
smid, Samuel M on tagu  and Co, P iv -  
le y  and Abcll, Sharbs and W illk in s  i 
Johnsohu M atth ey".

Żydowski
N ie jed n okro tn ie  ju ż  p isa liśm y o 

żydow sk im  „b o jk o c ie " to w a ró w  n ie­
m ieckich. W  p ierw szej chw ili, po o- 
s trych  w ystąp ien iach  an tyżyd ow ­
skich  h itle row sk iego  rządu, w e  w szy ­
stk ich  n iem al sklepach żydow sk ich  
ukazały się szumne nap isy : „B o jk o ­
tu jem y to w a ry  n iem ieck ie "! Jeden 

z  żydow sk ich  tap icerów  w  P rzem y­
ślu obw oził naw et po m ieście o lb rzy ­
m i s zy ld : „R ozu m n y P o la k  ( ! )  uni­
ka tandecką robotę ( s ic ! )  tapicer- 
ską, tak  jak  bo jk o tu je  to w a ry  nie­
m ieck ie !"

D osłow n ie !

A le  po ty m  p ierw szym  p a tr jo tycz- 
nym  odruchu p rzyszła  chw ila zasta- 
now ienian ia: ja k  m ożna tak  odrazu 
zerw ać nicie, k tó rem i od la t  dzie­

s ią tków  pow iązane są in teresy żydów

„bojkot”.
sko - n iem ieckie? T rzebaby  zdecydo­
w ać się  na s tra tę  m iljonów ... A  na 
to  żaden ży d  się n ie  zdobędzie. Zna­
leźli się w ięc  w  sytu ac ji, podobnej, 
jak  ów  M osiek  z  „W es e la " W ysp iań ­
sk iego :

I  c iąg le  je s tem  w  rozterce.
T u  interes, a  tu —  serce!...
W ięc  te ż  natura lnym  b ieg iem  rze­

czy  in teres w z ią ł gó rę  nad sercem  i 
ży d y  zaczęły  n iety lk o  lega ln ie  spro ­
w adzać  to w a ry  n iem ieckie, ale naw et 
szm uglować. O to ostatn io  jeden  z  ży ­
dow skich  kupców  usiłował przeszmu- 
g low ać do P a lestyn y  ty s ią c  tcnn.... 
n iem ieckiego cementu. Cem ent skon­
fiskowano, gd y ż  na w orkach  zn a jdo­
w a ła  się fa łszyw a  e tyk ie ta  w  ję zyk u  
angielskim . B.

P R Z E Z  P R A S Ę  Ż Y D O W S K Ą .

Żydzi o wychrztach.
C iekaw ą ilu strac ję  do art. p. Or. 

w  poprzednim  nrze „H aS ła P od w a ­
w e lsk iego ", na tem a t ch rys  jan izac ji 
żydów , stanow i art. d ra F . R otten - 
s tre icha p .t.: „W y c l ir z t y "  —  „H a jn t "  
nr. 141:

,,—  R o zw ija  się w śród  żydów  
odstępstwo. Ośrodkiem  te go  ru ­
chu je s t  W arszaw a . G d yby  adm i­
n istrac ja  p row adziła  re jes tr  w ych  
rztów , dostrzeglibyśm y, ja k  je s t 
duża liczba żydów , k tó rzy  w yco ­
fu ją  się  (o fic ja ln ie  —  p rzyp .) z 
żydostw a . Obecnie człow iek  nie 
w ie  z  k im  porusza sp raw y żydow ­
skie".

C z żydz i chrzczą się z  przeko- 
N ie jed en  z  ty ch  in te ligen ­

tów , przed k tó rym  człow iek  się 
na niechęć do żydostw a , ju ż opu­
ścił szereg i. On te go  nie mówi,

w s tyd z i się, bo opuścił społecz­
ność żydow ską nie z  przekonania, 
le cz  d la  in teresu".

P rzy jm ow an ie  w ia ry  chrześci­
jań sk ie j p rzez żydów  odb ije  się 
ujem nie, zdaniem  autora, na ży ­
dach, bc o toczen ie zaczyna lek ­
cew ażyć  w szystk ich  żydów :

,,—  Ł a tw ie j je s t znieść niena­
wiść, niż pogardę. N ieste ty , w yćh  
rz ty , frym a rczący  s w o ją  w iarą, 
w yw o ła li u otoczenia pogardę  do 
m as żydow sk ich ".

,,—  M a ją  on i czelność uchodzić 
za  doradców  w  spraw ach  żydow ­
skich i je że li są na poły  wychrz- 
czeni, t.j. w ych rzcili sw o je  d zie ­
c i lub ż y ją  w  ślubach m iesza­

nych, m a ją  jeszcze odw agę  repre ­
zentować gm in y  żydow sk ie. D o­
szło do tego , że ta cy  na p o ły  w y -
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chrzczeni są  kom isarzam i lub 
p rezesam i gm in  żydow sk ich ".

Żydzi n ie  obu rza ją  się na w y - 
c h rh z tó w :

„—  N asza  to le ran c ja  w  stosun­
ku do w ychrzczonych  lub na po­
ły  w yrzczon ych  g ro z i nam  w szy ­
stk im  dużem niebezpieczeństwem . 
Jeżeli nie rozpoczn iem y w a lk i 
p rzeciw ko narzuceniu nam, jak o  
opiekunów, ty ch  w ych rztów , d o ­
p row adzim y do tego , że s taną się 
oni naszym i przedstaw icielam i. 
P rzecie ż  k ażdy  w ie, że  on i zm ie­
n ia ją  w ia rę  d la  in teresu i zysków . 
A  w ięc  n iech nie rob ią in teresów  
p rzyn a jm n ie j na naszej skórze".

D o  czego  zm ierza  au tor?
Chodzi m u o w y tw orzen ie  po­

zo ró w  w  społeczeństw ie polskiem , 
że ci żyd z i p rzesta li być... żyd a ­
m i i P o la cy  w inn i uw ażać ich  za  
swoich.

Posłucha jm y, co m ów i o  tem  
w ódz św ia tow ego  żydostw a , p o ­
eta, Chaim  Bialik, k tó ry  w  re­

fera c ie  w  W arszaw ie  w  1931 r. 
m. in. m ów ił:

„ —  Za tw órczość  żydow ską u- 
ważam.... w  jak im ko lw iek  obcym  
języku ... P ó jd ę  da le j i  pow iem  —  
będzie m oże w ydaw ało  się para­
doksem  —  że uw ażam  za  tw ó r­
czość żydow ską w  d a lsze j p er­
spektyw ie  naw et asym ilację , d o ­
p row adzoną do ostateczności, je ­
że li będzie tak  o fia rn ą  i  tra g ic z ­
ną, ja k  H e in ego  i  R atenau ‘a i  je ­
ś li d rogą  fa łszyw ie , co  prawda, 
p ow zię te j m is ji żydow sk ie j zako­
rzen iła  pewne, w a rtośc i żydow ­
skie w  św iecie a ry jsk im . U w a­
żam  te g o  rod za ju  asym ila torów  
za  ow ych  średn iow iecznych  ryc e ­
rzy , k tó rzy  w a lcząc  za dobrą 
sprawę, w ystęp ow a li w  m askach". 
( „N o w e  S łow o", W -w a , N r . 132 
z  1931 r . ) “ .

Chrzest je s t dla ty ch  ludzi ty l­
k o  m aską, k tó ra  m a ułatw ić w a l­
kę o  dobrą spraw ę —  o  in teresy 
żydowskie....

Moloch nienasycony.
P o  rozw iązan iu  łód zk ie j R ad y  M ie j­

s k ie j —  resk ryp tem  p. M in is tra  Spraw  
W ew n ętrzn ych , z  dnia 2 lipca b.r. — 
żydos tw o  zanuciło opentańcZą pieśń 
radości. A le  ty lk o  p rzez chw ilę  L e d ­
w ie  przem inęło p ierw sze w rażen ie  za ­

czę ły  się znów  utyk iwan ia . O to  co 
pisze dr. M . K leinbaum  w  „H a jn c ie "
ana lizu jąc p rzyczynę  rozw iązan ia R a ­
d y : i:

—  B y ło b y  błędnem  tw ierdzen ie, 
że  ten m ocno spóźn iony k rok  ze

stron y  w ład zy  adm in is tracyjne j 
oznacza ak t w a lk i z  an tyesm ityz- 
mem. P oczą tk ow o  in ten cja  była  
całkiem  inna. Chciano skom prom i 
tow ać E ndecję, w ykazać  je j  nie­
zdolność do rządzenia i  p row a­
dzenia pracy pozytywnej. Zara­
zem  chciano ju ż  ta kże  d ysk redy­
tow ać w  oczach  op in ji publicznej 
parlam en taryzm  wogóle.

D ru gą  przyczyną , d la k tó re j nie 
uw ażam y rozpędzen ia łód zk ie j ra­
d y  m ie jsk ie j za  ak t w a lk i p rze­
c iw  antysem ityzm ow i, je s t  p rze­
konanie, że to jest droga do zw al­
czania n ienaw iści w obec  żydów , 
k tó ra  się  s ro ży  w  rozm aitych  
częściach kraju . Środkam i poli- 
c y jn em i m ożna i  należy tłum ić 
w szelk i w ybu ch  nienawiści, ale 
samą n ienawiść m ożna w y k o rze ­
nić ty lk o  przy p om ocy w ych o­
wania i  uśw iadam iania. —

J akże naiw nie łudzi się  ten, k to  
usiłuje zadow olić  czem kolw iek  żyda ! 
P rzecie ż  do n iedaw na s łyszeliśm y ich 
ogłuszające w rzask i: rozw iązać  czem  
prędze j chu ligańską R a d ę !! Zdaw a­
ło  się, że  zniszczenie te j „m a łe j hi- 
t le r j i "  je s t  w  t e j  chw ili szczytem  ich 
pragnień. A  dziś ju ż  —  post factum  
—  iest to  ty lk o  m ało znacząca dro­
bnostka: Co je s t?  Jedna R ada!.. O- 
n i te ra z „poczebu ją", on i dom aga ją  
się... urządzen ia jak ichś specja lnych  
kursów  dla w yszka lan ia  ruty nowa­
nych  szabesgo jó w !!

„C h w ila " lw ow ska w  jedn ym  z  o- 
s tatn ich  num erów  ogłosiła  duży a r­
tyku ł pod znam iennym  ty tu łem : „Ż y  
dow sk i g łos  protestu  p rzeciw  k rzyw ­
dzie i oszczerstwu  rozlegać  się bę­
d zie  w kró tce  w  eterze. R ea lizac ja  ż y ­
dow sk ie j s tac ji nad aw czej w  A n g lji" .  
A r tyk u ł trak tu je  o p ro jek cie  dra 
G oldberga, znanego działacza s y jon i­
s tycznego , którem u „chodzi o s tw o ­
rzen ie trybu ny, z  k tó re jb y  w  n a jb ar­
d zie j p lastyczn y sposób m ożna było  
w obec całego św iata  dem entować za ­
tru tą  s ie jb ę  oszczerstw , k tó re j ź ró ­
d łem  są N iem cy . A b y  przeciw działać 
te j  p ropagandzie, s tw o rzy ł koncep­
c ję  pow ołania do ży c ia  w ie lk ie j ra- 
d jos ta c ji dla obrony p raw  i czci ż y ­
d ostw a".

Język iem  nadaw czym  będzie an­
g ie lsk i, a obok  n iego ję zy k  żydow ­
ski, hebra jsk i, francuski i  n iem iecki. 
W  ten  sposób dotrze g łos  s tac ji do 
ży d ó w  i  n ie-żydów  ca łego  świata.

Jeśli chodzi o m iejsce w ybu dow a­
n ia stac ji, to  wchodzą w  rachubę 
A n g lja , F rancja , B e lg ja  i Luksem ­
burg. Z  całego  jednak  szeregu  w zg lę ­
d ów  -taktycznych  i  m erytoryczn ych  
n a jpraw dopodobn iej s tac ja  u tw orzo ­
na będzie w  A n g lji .  D użą ro lę  w  w y ­
borze m ie jsca  o d g ryw a  ustosunkowa 
nie wobec T rze c ie j R zeszy"...

W ed łu g  ośw iadczen ia „C h w ili"  hi- 
t le r ja  m a być  ty m  pom ysłem  s tra ­
sznie przerażona... N o , m ożliw e! T o  
się okaże. A le  n ie rozu m iem y d lacze­
g o  ta  s ta c ja  m a być  aż w  A n g l j i?  
C zy  n ie p rak tyczn ie j b y łob y  w yku ­
pić od g o jó w  w  Polsce  te  m arne 5 
proc. ich  udziału w  t. zw. „P o lsk iem " 
R ad ju  i  rob ić „ g e w a łt "  z  W arszaw y, 
Lw ow a?...

MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO

ZAŁOŻONA -  W ROKU 1841 

poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 

Kraków, Sławkowska 26.

M em orjał stow arzyszeń społecznych.
O d dłuższego czacu T ow arzys tw o  

opiek i nad zw ierzętam i prow adzi ener 
g iczną akc ję  o zniesienie, d rogą  ro z­
porządzen ia władz, barbarzyńsk igo  
uboju rytua lnego. Z  akc ją  tą  solida­
ry zu ją  się  liczne stow arzyszen ia  i o r ­
gan izac je  społeczne, k tó re  ostatnio 
podpisa ły obszerny m em orja ł w  te j 
spraw ie, z łożony \yładzom. W  m em or- 
ja le  ty m  podpisani dom aga ją  się 
w prow adzen ia b ardzie j hum anitar­
nych, m echanicznych  sposobów  zabi­
jan ia  zw ierzą t r  zeźnych  oraz w ska­
zu ją, że ubój rytua lny, jak  to  dow ie­
dli znawcu talmudu (ks. p ra ła t T rze ­
c iak  i  in n i), nie m a byn a jm n ie j cha­
rakteru  obrzędu re lig ijn ego. Pod  
w zględem  gospodarczym  ubój ry tu a l­
n y  je s t z jaw isk iem  anormalnem , p rzy  
sparza jącem  o lbrzym ie  zysk i rzeza- 
kom , k tó rzy  d zie lą  się  niem i z  ra b i­
nami. N ic  w ięc dziwnego, że żydzi 
p row adzą gw a łtow n ą  kam pan ję p rze ­
c iw  zniesieniu barbarzyńsk iego  zw y ­
czaju . L e ż y  to  bow iem  w  in teresie  ich 
kieszeni.

W  m em orja le  pozatem  zw rócono 
uwagę, że specja ln ie  anorm alne w

ty m  zakresie stosunki panują w  W a r ­
szaw ie, gd zie  nad m iljon ow em i z y ­
skam i rzezaków  nie p rzeprow adza się 
kontro li. W  innych  m iastach  nad 
funduszam i w p ływ a jącem i za  ubój ry  
tualny, w ładze państw ow e m a ją  nad­
zór, w y p ływ a ją cy  z  konkretnych  prze 
p isów  ustawy.

M em orja ł ten podpisało 19 stow a­
rzyszeń  i  o rgan izacy j społecznych i

. cdow ych , a  m iędzy in n em i: Zw ią ­
zek pań domu, w arszaw sk i oddzia ł L i 
g i  m orsk ie j i kolon ja lne j, koło  stu­
d en tów  jn ed ycyn y  w te ryn a ry jn e j u- 
n iw ersyte tu  warszaw sk iego, zarząd 
g łó w n y  P o lsk iego  B ia łego  K rzyża , 
S tow arzyszen ie w łaścicie li nierucho­
mości. S tow arzyszen ie  drobnych  kup 
c ó w  chrześcijan  „ W  jedności s iła " i 
inne.

Podn ieść tu  należy, że społeczeń­
s tw o  s to licy  w ypow iedzia ło  się  p rze­
c iw k o  ubo jow i rytua lnem u na kilku 
publicznych zebraniach, uchwalając 
odpowiednie rezo lucje. N iew ą tp liw ie  
spraw a ta  zostanie rych ło  za ła tw iona 
zgodn ie z  postu latam i szerokich  kół 
społeczeństwa polsk iego.

Zaostrzenie kursu antyżydowskiego
w Niemczech.

W  ostatn ich  dniach prasa ży d o w ­
ska uderzyła  na ala rm  „spowodu 
n ow a fa la  żydożers tw a  w  N iem ­
czech". —  Ż A T  z  B erlin a  donosi: 

P rzed  s tu tysięcznem  audytorjum  
w  T em p e lh o ff n iem iecki m in is ter 
p ropagan dy dr. G oebels w yg ło s ił o- 
s tre  p rzem ów ien ie antysem ickie, 

k tó re  całkow icie  p rzypom ina w y s tą ­
p ien ie S treichera . Żydzi —  ośw iad­
c zy ł dr. G oebels —• zn ów  się w ysu ­
w a ją , na leży w ięc  ich  zepchnąć do 
ich  m iejsca. Żydzi n ie pow inni się na­
w e t  w ażyć  przypuszczać, że  są nam 
równi. Pow in n i rozum ieć, że są je d y ­
n ie  gośćm i, m a ją  się w ięc  zach ow y­
w ać zgodn ie z  przepisam i gościnno­
ści.

„W ie lu  in te lek tualis tów  i  t. zw . hu-

m an itarystów  —  cignął d a le j dr. G oe­
bels —  usiłują dopom óc żydom  od­
zyskać  ich  dawne pożyc ie, posiłku­
ją c  się p rzy tem  hasłem, że żyd  je s t 
p rzecież is to tą  ludzką. T o  praw da, że 
żyd  je s t is to tą  ludzką, lecz jak iego  
gatunku? N a leży  on do rod za ju  lu­
d zk iego  w  te j  sam ej m ierze, jak  
pchła, na leży do owadów , lecz  pchła 
n ie je s t  p rzy jem n ym  ow adem ". Dr. 
A l f r e d  R osenberg rów n ież w yg ło s ił 
przem ów ien ie pośw ięcone „n iebezp ie­
czeństw u żydow sk iem u " i  zaznaczył, 
żc gd yb y  naw et N iem cy  złagodziły  
kurs an tyżydow ski, nie zdobędą o- 
r\Ą wdzięczności, zafiłużą natom iast 
na potęp ien ie re sz ty  św iata, k tó ry  
oczekuje, że uw olnią św ia t od  „ży - 

rw sk iej

Radjo żydowskie. Z n ie ś ć  u b ó j r y t u a ln y .
..Chw ila" lw ow ska w  iedn vm  z  o-   w w  **

Jak w ięc  w id zim y, po chw ilow ej, 
w zg lędam i tek tyczn em i spow odow a­
n ej p rze rw ie  —  za b ie ra ją  się  znów  
N iem cy  do ru gow an ia  żydów . N ie  
pom oże „trą b ą  je ryh ońska", k tó ra  
ju ż  coraz b. ch rypn ie  od  bezskutecz­
n ych  w rzasków !... Jeszcze m oment, 
a  N iem cy  s taną przed zdum ioną E u ­
ropą.... odżydzone.

ŹydowskT,,żebrak".
K rak ó w  (w )  —  O negdaj jeden  z  

posterunkow ych  za trzym a ł zaw odo­
w ego  żebraka 26-lętn iego B lum a P o- 
m eranza (och  te  kw iatuszk i żydow ­
s k ie !) .  P rzeprow adzon a u n iego re­
w iz ja  wykazała, że n ieszczęśliw y ten 
m łodzieniec je s t p raw ym  posiada­
czem  książeczk i P .K .O . op iew a jącej 
na sumę 2.400 zł., o ra z  122 z ł w  g o ­
tów ce. A  k rzyczą  żydz i na całym  
św iecie  o „pau p eryzacji mas żydow ­
skich w  Polsce"... Zdarza  się, że  i  
n iejeden  an tysem ita  u w ierzy  w  zu­
bożenie żydów , w idząc ich  brudne i  
odarte  bekiesze. A le  co się pod  tem i 
łachm anam i k r y je ?  Trudn o  każde­

mu przetrząsać  kieszenie, ale w  kon­
k retn ym  wypadku m ożem y w n iosko­
w ać śm iało: je że li żebrak  żydow sk i 
nosi p rzy  sobie tysiące, to  i te  posia­
da tak i „b ied n y " kupiec, p rzem ysło­
w iec i t.p.

N ie  tr zeba  sądzić o bogac tw ie  ż y ­
dów  z  ich  w yglądu , bo ży d  je s t  z  na­
tu ry  rozm iłow an y w e  w sze lk iem  n ie­
ch lu jstw ie : w łachm anach ich  k ry je  
s ię  złoto.

ANTYŚEMITKA.
U f!. ..  ale upał. Za  szkalnkę w ody  

dałbym .... N ie  dokończyłem  myśli, 
g d y ż  znalazłem  się p rzed  sklepem  z 
w ym alow an ym  syfon em  w o d y  sodo­
w e j. s tąp iłem  b ez namysłu. G warno 
tu  i  ro jn o  od kob iet. S zelest bankno­
tó w  i  d źw ięk  m on ety  uprzytom nił 
mi, że  d ziś  je s t  p ierw szego  —  pora 
w yrów n yw an ia  rachunków. R ozk o ­
szu jąc się o rzeźw ia ją cą  w odą sodową 
-  usłyszałem  m nie w ięce j ta k i d ja- 

lo g  jedn e j z  pań z  w łaścicie lem  skle­
pu —  żydem .

„P ro sz ę  pana —  c zy  zna lazł pan 
ju ż  tę  rodzinę?

A j  —  proszę łaskaw ej pani —  ja  
całkiem  zapom niałem  g ło w y  p rzy  
ty m  handlu i  n ie m ogę jeszcze  po­
wiedzieć... jeszcze  n ie wyszukałem .

T o  dziw ne —  odrzekła. —  Już trze ­
c i m iesiąc pan szuka w śród  k ilku ­
dziesięciu  ty s ię cy  jed n e j ty lk o  rod zi­
n y  żydow sk iej, k tó rab y  b y ła  stałym  
odb iorą sklepu polsk iego  i  nie m oże 
pan znaleźć. Zatem  zm uszona jestem  
nadal zaopa tryw ać się w  a r tyk u ły  w  
sklepiku katolickim , chociaż m am  do 
n iego  daleko, boć  n ie chcę b yć  g o r ­
szą od żydów k i.

W  sk lep ie nastąpiła  ogó lna  kon­
sternacja. Żyd  zapom niał ję zyk a  w  
gębie, zaś w yrów n u jące  swe rachun­
ki gospodyn ie  - P o lk i poczerw ien ia­
ły  ze  wstydu .

Zdum iony rów n ież w yszed łem  ze 
sklepu za  tą  kobietą. C iekawość zm u­
siła m ię do zapytan ia  o  pow ód  tak ie ­
go  stanowiska. O trzym ałem  prostą 
odp ow iedź:

„J ak  pan ju ż  s łysza ł —  nie chcę 
być  go rszą  od  żyd ów k i i  d la tego  po­
staw iłam  ten  warunek  sk lep ikarzo­
w i, k tó ry  m ię  d ługi czas nam awiał, 
b ym  u n iego  to w a r brała, ażeby m i 
wyszukał d la  spokoju  sum ienia choć­
b y  jedną rodzinę żydowską, k tóra 
stale zaopa tru je  się c zy to  w  a r ty ­
k u ły  c zy  te ż  w  inne m a te r ja ły  w  sk le­
p ie polsk im , katolickim . N ie s te ty  ju ż 
tr ze c i m iesiąc czekam  bez skutku". 
Sk inąw szy g łow ą  na pożegnan ie —  
odeszła.

S łow a „n ie  chce być gorsza  od ży ­
d ów k i" u tkw iły  m i w  pam ięci —  ja ­
ko  n a jszlachetn iejsze hasło d la  na­
szych  pań gospodyń , p rze z ręce k tó ­
rych  p rzep ływ a  codziennie ty le  m a­
ją tku  narodowego.

Is to tn ie  —  popieran ia swoich  p la­
ców ek  —  uczm y się od żydów ’.

Filosemit?..



„ P O L S K A  K A R T A "

P rzy jd z ie  m om ent w  d zie jach  ludzkości, w  k tó rym  w szystk ie  narod y  chrześcijańskie, z  k tó rym i żydz i w spółbytu ją , uznają, że  kw estja , czy 
icii zostaw ić, c zy  te ż  w yelim inow ać i w ypędzić  —  zostanie uznaną za  k w estję  ży c ia  i  śm ierci. Będzie to  zagadn ien ie zd row ia  lub choroby, zgody 
społecznej, albo ustaw icznych  ferm en tów  w ieczn ej f eb ry  i marazmu.... Franciszek  L is zt.

Historia... z guzikiem ! z wędrówkiPokraju
U rzędn icy  państw ow i noszą p rz$  

m undurach guzik i. T o  w  porządku 
—  ale....

N a  czo łow ej stron ie gu zika  w i­
d zim y god ło  państw ow e —  O rła  B ia ­
łego , og ląd a ją c  zaś guzik  ten  z  s tro ­
n y  odw rotnej, c zy tam y E se l...!?

J ak to?  —  O sioł w y rab ia  guzik i z  
god łem  państwowem , c zy  też....?

Chociaż to  ty lk o  guzik , a le  na leży 
do munduru, do zew n ętrzn ego  ozna­
czenia p ow ag i urzędn ika polsk iego. 
I  nie w o lno  podawać godności urzę­
dnika i  p ow ag i urzędów  na że r  ludzi, 
n atrząsa jących  się ze  w szystk iego, 

co polskie, a tem bardzie j, c o  pach­
n ie rzeczyw iśc ie  n iepolską „polsko­
ścią ".

P oza tem : c zy  n ie m am y w  k ra ju  
w y tw ó rn i chrześcijańskich , w y rab ia ­

ją c e  gu zik i?  C zy  w szystk ie  zam ó­
w ien ia  rządow e w zgl. in sty tu cy j pol­
skich  połknąć m uszą żydz i?  Jakiem  
p raw em  ,je ś lib y  tak  było  lub te ż  być 
być  m usiało?

Chcesz u jarzm ić teściow ą kup je j 
„ A N T O N E T K I "  

T a k  w roga  odw iecznego łagodzą
zięciow ie,

A  że  smak ty ch  p iern ików  ucisza ' 
j ą  wnetki, 

Chcesz u jarzm ić teściow ą kup je j  
„ A N T O N E T K I " .

K rak ów , ul. S ław kow ska 20.
A . R O T H E .

 o :0 .c ------

W KRAJU
W  T E A T R Z E  W IE L K IM  w  W a r ­

szaw ie  odbył się u roczy sty  obchód 
30-lecia p racy  art. S te fan a Jaracza. 
P .  w icem in ister W . R . i O. P . p ro f. 
Chyliński udekorował a r tys tę  w  i- 

m ien iu  P . P rezyd en ta  z ło tym  K r z y ­
żem  Zasługi.

A K A D E M IC Y  z  ukończoną służbą 
w o jsk ow ą  —  wed łu g zarządzen ia 
min. W . R . i  O. P . Jędrzejew icza  —  
będą m ieli p ierw szeństw o p rzy  p rzy j 
m owaniu  kan dydatów  na w yższe  stu 
d ja.

W  W IŚ L E  w  W arsza w ie  utonęło 
w  c iągu  czerw ca b. r. 25 osób.

W  S IE L U N IU  pod gran icą  pruską 
p o lic ja  aresztow ała  z łodz ie jk ę  M arję  
Sowczyńską, k tó ra  jak o  służąca u 
p. A n ton iego  P aw iń sk iego  w  W a r ­
szaw ie, ukradła 3.250 zł i  w  gron ie 
w y tw orn ych  le tn ików  udaw ała boga ­
tą  damę.

S T R A S Z L IW A  B U R Z A  przeszła 
nad pow iatem  koneckim , niszcząc 
za siew y ro lne  na przestrzen i 6.623 
m orgów  i  w y w ra ca ją c  40 stodół, 27 
obór i  3 dom y. S zkody  w ynoszą  o- 
koło  600.000 zł.

C A Ł Y  K R A J  naw iedziły  gw atow - 
ne burze z  p iorunam i w yrządza jąc  
o lb rzym ie  w  m iljo n y  idące s tra ty . 
Jak nie pow ódź —  to  b u rze! Żeby 
to  w szystko  znieść i  w y trw ać... tr ze ­
b a  być  polsk im  chłopem.

K O M IS J A  S E N A C K A  p rzy ję ła  u- 
s taw y w yborcze  bez zm ian. W szy s t­
k ie  pop raw k i odrzucono.

U D Z IA Ł U  w  w yborach  do Sejm u 
i  Sehatu, obok  Str. N a r. nie weźm ie 
także  P .P .S . Lu d ow cy  zadecydu ją 
w  dniach najb liższych .

\r . .  O I” IO — —

NA ŚWIECIE
W  K O P A L N I  W Ę G L A  pod Rad-

g ig i  w  In d jach  w yda rzy ła  się ka ta ­
s tro fa , k tó ra  pociągnęła za  sobą 39 
o fia r : 16 zabitych , 23 rannych.

W  S Z A N G H A J U  wybuch ł pożar 
w  fab ryce  ogn i sztucznych. 15 robo­
tn ik ów  pon iosło śm ierć, a 75 ran ­
nych. F a b ryk a  zniszczona doszczę­

tnie. Sam e k a ta s tro fy !
F R A N C J Ę  naw iedziła  w  ostatnich 

dniach fa la  upałów, k tó re  w  P aryżu  
doszły  do 30, a  w  M on tpe llier do 42 
stopni.

Grabarze własnego mienia.
P rzem yś l w  lipcu 1935 r.

P rzechodząc w czo ra j w ieczorem  u- 
licą  3 -go  M a ja  w  P rzem yślu  natkną­
łem  się —  n aprzeciw  k oszar 22 bao­
nu te legr. —  na is tn y  za to r  chłop­
skich  furm anek. Co to  być  m oże —  
m yślę sobie —  czyżby  jak ieś  wesele ? 
N ie  w idać an i m uzykantów , an i ro z­
baw ione j gaw iedzi. N a  każdym  w o ­
z ie  drzem ie skulony, na przem okłem  
siedzeniu i  w  przem okłe j „bundzie" 
—  furm an. W  tem  hałas jak iś... R zu ­
cam  okiem  n a jp ierw  na d uży  szyld  
z  napisem  „M endel W enstock  —  p i­
w ia rn ia", a  następnie na otw arte  pod 
nim  drzw i, p rzez k tóre  buchnęły k łę­
b y  p ary  i  s trzęp y  p iw iarnianych  po- 
gw arek , nad k tórem i gó row a ł baso­
w y  g łos: p rędze j pani W einstockowa, 
c z te ry  m a łe ! Zaciekaw ion y zaglądam  
d o  w nętrza  i  w idzę szare sto lik i oblę­
żone p rzez tłum y chłopstwa, w śród  
k tó rych  świecił, ja k  księżyc, o lb rzy ­
m ią łysiną pan M endel W einstock. Z 
p rzyk rością  stw ierdzam , że tu ż obok 
je s t b. porządna, chrześcijańska re­
stau rac ja  p. M aczugi, „M orsk ie  Oko", 
gd zie  p rzez uchylone d rzw i w idzę za ­
ledw ie paru m iejsk ich  gości.

—  A le ż  p iją , psiekrw ie  głupcy, pi­
ją !  R oz lega  m i się tu ż nad uchem 
m łody, dźw ięczny głos. O glądam  się 
i  spostrzegam  tu ż  obok, na wozie, 
ży cz liw ie  uśm iechniętą tw a rz  fu rm a­
na, k tó ry , zda je  się, od początku ob­
serw ow ał m o je  zainteresowanie.

—  Z  ja k ie j to  o k a z ji —  pytam , za­
chęcony d ziwn ie m iłem  i  inte ligen- 
tnem  spojrzen iem  spod ociekającego 
w odą „kap iszona ". —  Z ja zd  jak iś, we 
sele, czy  co  u licha?

—  A n i jedno, an i d rugie. T u  je s t 
tak  n iem al codzień. A  n a jgo rze j w

(O d  w łasnego koresponden ta ), 

dzień  ta rg o w y ! Z a p ija ją  ch łopy b ie­
dę u poczc iw ego  W ein stocka i  składa­
ją  mu tysiące :

—  B o ga ty  on?
—  C zy  b og a ty ?  —  P an ie ! P o  w o j­

n ie  p rzyw ędrow a ł tu go ły , ja k  m ysz 
kościelna ze  wsi, gd zie  handlował 
drzewem , cielętam i, m lekiem... dziś 
ma 4 kam enice i  20 tys. do la rów  po­
sagu, d la  c ó rk i! W szys tk o  to  nazno- 
s ili mu c i (tu  w skaza ł ruchem b rody 
na tłu m y chopów, z  w idoczną w zga r­
d ą ).  G rabarze w łasnego m ien ia! Są 
tacy , k tó rzy  tu  w  ciągu  kilku la t p rze­
puścili p rzez ga rdło  całe gospodar­
stwa, ja k  np. W ron a  z O rłów  i  W ia- 
doński z  W acław ie , k tó ry  w  r. 1922 
kupił na parcelacji 12  m orgów  grun­
tu, a  od 1930 r. je s t  robotn ik iem  w e 
F ran c ji. W szys tk o  u tkw iło  w  k iesze­
ni żyda . A  jak ie  w y p ra w ia ją  oni z  nim 
cereg ie le ! C zy  u w ierzy  pan, że nie­
k tó re  pow ażne gospodyn ie z  W ac ła ­
w ie  p rzyw ożą  m u na każde św ięto  
drób  i  nabiał... w  prezencie? Za  co? 
Hm , aż w styd  m i pow iedzieć, bo sam 
jestem  chłop z  k rw i i  kości: o to  za 
to , że  p. W einctock  w yb iegn ie  potem  
naprzeciw  ta k ie j gosposi i  ukłoni się 
n isk o : „d zieńdobry  pani W ielgoszo- 
w a ! P ro s ie  s ia d a j!" .  T o  w szy stko ! 
Cóż jeszcze  się pan nie śm ieje?

- -  K ied y  to  w cale nie śmieszne, a 
ra czej bardzo, bardzo  smutne. A le  

m am  nadzieję, że n ie w szy scy  chłopi 
tak  postępują. P rzec ie ż  od kw adran ­
sa p a trzę  na pana, z  n iedow ierzan iem  
i zastanaw iam  się całkiem  serjo , czy  
nie mam przed sobą u k rytego  w  fu r- 
m ańsk iej bundzie... c zy  ja  wiem...

i—1 N iech  się  pan nie trudzi dom y­
słami. N ic  nadzw ycza jnego. Jestem  
ty lk o  parobkiem . Skończyłem , copra-

wda, siedem  k las s zk o ły  pow szechnej 
i  b yłbym  uczy ł się dale j, ale ot... śro­
d ków  brak, bo  W einstock  także  coś 
n ie coś z  m o je j n iedoszłe j o jcow izn y  
pobra ł!

U śm iechnął się  p rzy tem  sm utno i  
z  przym usem , usiłując b łysk iem  b ia­
łych, zębów  pok ryć  najw iększą  sw o ją  
traged ję .

—  O jc iec  pana... —  zacząłem  nie­
dyskretn ie.

—  T a k ! —  p rzerw a ł prędko. —  D a j­
m y spokój... umarł... a  ja , ot.... A le  
m y  panie ju ż  in n i! N a leżę  do m ie j­
scowych  organ izacy j, gd zie  kształc i­
m y się i  u św iadam iam y narodowo. 
Jestem  sta łym  i  p ilnym  czyteln ik iem  
p rrs y  an tysem ickie j, k tó rą  dostarcza 
nam  pan redak tor W alczak. Ja ju ż 
rozum iem  w szy stko ; cóż k ied y  je ­
s tem  ty lk o  parobkiem !

N ie  na w ie le  zda się  uśw iadom ie­
nie, gd y  się jest... ju ż  ty lko  parob­
k iem !... Zapóźno!

P o  szczup le j,. in te ligen tn ej tw a rzy  
s to czy ły  się  dw ie  grube łzy.

P rze z  w ie le  godzin  oczek iwan ia na 
zakończenie lib ac ji w zb iera ły  się  w  
nieb iesk ich oczach, aż...

Uciek łem !
Całk iem  dosłownie.
N ie  chciałem  m ieć na sumieniu 

M end la W einstocka... D ziś  —  pisząc 
te  s łowa —  w idzę Cię, b racie m ó j b ie­
dny, z  tem i grubem i Izam i tryśkS ją- 
cem i z  T w ych  m ądrych , b łękitnych  
oczu i  tem  zm ieszaniem  na tw arzy...

P r z y jm  pozdrow ien ie w ie jsk i chłoo- 
cze, k tó rego  o jcow izn a utonęła w  k ie­
szeni M end la W einstocka. O tr zy j 
Iz y !

Czas św itan ia ju ż  n iedalek i!...
R . S ławczak.

Z  P A R Y Ż A  donoszą o  zaręczynach  
córk i p rem iera  L a v a la  z  hr. R en e de 
Cham brum, adw okatem  n ow o jor­
skim.

C H IN Y  I  J A P O N J Ę  naw iedziły 
o lb rzym ie  powodzie.

W  M E R ID A N  w  stanie M issouri 
w y ląd ow a li b racia K e y  p rzebyw szy  
w  pow ietrzu  27 dni, 5 godz. 33 min. 
R ek o rd  b rac i H un ter zosta ł pobity .

R E G E N T  W Ę G IE R  adm ira ł H or- 
th y  i p rem jer  gen. G óm bos zam ierza 
ją  .—  podobno —  o fia row ać  koronę 
w ęg ierską arcyks. A lb rech tow i H a ­
bsburgow i.

J A P O Ń S K I P A R O W IE C  „M ido r i 
M a ru " zd erzy ł się w skutek  gę ste j 
m g ły  kolo  w ysp y  S iodo z  innym  pa­
rowozem , k tó ry  g o  rozp łata ł n iem al 
na d w o je ; 140 osób utonęło, 113 w y ­
ratowano.

N A  W Ę G R Z E C H  pow stała sekta 
neo-pogan z  D ram  Zollanem  Bonesi 
na czele.

W  B U K A R E S Z C IE  13-to m iesię­
czny chłopiec w y g ra ł g łów n ą w y g ra ­
ną lo te r ji państw  6 m iljon ów  lei. 
Chłopiec o trzym a ł los od o jca  chrze­
stnego. Są ludzió, k tórych  t. zw . 
szczęście szuka samo ju ż w  kołysce ! 
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Kraków góra-
Dnia 6 m a ja  b. r. ogłosiło  R ad jo  

Polsk ie  konkurs w o jsk o w y  P . K . O. 
dla żo łn ierzy za opisanie w rażeń  ze 
sec ja ln e j au dycji ra d jow e j. w  k tó re j 
w ystęp ow a li m iędzy innym i nasi po­
pularni „S zczepko  i  Toń k o ". Z  po­
śród nadesłanych 2517 opisów, K o ­
m is ja  K on kursow a przyznała szereg 
nagród  fo rm ac jom  w o jskow ym  k ra ­

kowskim . U roc zy ste  w ręczen ie  na­
g ród  m ia ły  m iejsce w  odnośnych puł­
kach w  obecności R e fe ren ta  P raso- 
w o  - P ropagan d ow ego  O ddziału P .

K .O . p. Jana Janiczka, K ierow n ik a  
K an ce la r ji Działu  Techn icznego P .K .
O. p. A leksandra  R ząsy, por. Jerze­
g o  C iepie lowskiego, delegata  W o jsk o  
w ego  Ins ty tu tu  N aukow o - O św iato ­
w ego  (M in . S praw  W o jsk .) kpt. S ta­
n isław a O sady R eferen ta  O św iatowe 
g o  D .O .K .V . dow ódców  pułków, kom- 
p an ji i  o ficerów . I-s zą  nagrodę, p ię ­
kny  zegarek  o trzym ał s trzel. R om an 
G w iździł z  2 D yonu  poc. panc. w  N ie ­
połom icach, n -g ą  nagrodę srebrną 
papierośnicę saper E dw ard  Adam sk i 
z  5 Baonu saperów , 50 zaś nagród  
w  postaci książeczek w k ładkow ych

z w k ładem  zł. 5.—  otrzym a ło  sze reg  
fo rm a c y j w o jskow ych  w  Polsce, w  
K rak ow ie  zaś rekru t K az im ierz  P r z y  
k lin g  z  20 pp. bomb. G ędźba S te fan  z 
p.a.c. 4 bat., saper St. Sala z  1 B ao­
nu M ostów  K o le jow ych . I-s zą  n agro ­
dę podo ficerską zł. 100  w ręczono st. 
ogniom . Zygm u n tow i Paskow i z  5  

D yonu  a r ty le r ji P rzeciw lo tn iczej. U - 
ro czystości m ia ły  charak ter podnio­
sły, św iad czy ły  zaś one o  silnem  za­
korzenien iu  zm ysłu cszczędn ictwa 
m iędzy w ojsk iem , gd y ż  około  60.000 
żo łn ierzy  b ra ło  udział w  konkursie 
P . K . O.

„Mykwa” w Bielsku.
Głośną b y ła  przed rok iem  spraw a 

budow y w span iałego gm achu żydow ­
sk iego  w  centrum  m iasta. O bok bó­
żn icy p rzy  ul. 3 -go  M a ja  w ybu dow a­
li żyd z i m yk w ę  nieszczędząc w y d a t­
k ów  na upiększenie zew n ętrzn ego  w y  
glądu  jak  rów n ież w y go d y  w ewnątrz. 
S ty l budow li i k o lo r dostosowano 
ściśle do bóżn icy. W  ten sposób w y ­
budowano w  sercu m iasta ra żący  po­
m nik w p ływ ów  i znaczenia żydów  w  
B ielsku. W szys tk o  p rzem aw ia za 
tem , że zrob iono to  św iadóm ie po 

d ługim  nam yśle i staraniach. S ta ra ­
nia były , to  fak t, ja k  rów n ież fa k ­
tem  jest, że  zab ieg i żydów  uw ieńczo­
ne zosta ły  pom yślnym  w ynik iem , ż y  
dzi w ybu dow a li za  pieniądze publicz­
ne. chrześcijańskie, sw ó j ry tua lny 
gmach.

Dziś, ja k  się in fo rm u jem y, u trzy ­
m anie te go  dom u je s t  za  kosztowne, 
pożyczk i zaciągn ięte ' w  polsk ich  - 
"V>r—pgcijańskich basach  przekracza­
ją  je g o  w artość... w ięc  żydz i w yk om ­

b inow ali n ow y sposób nabrania b iel- 
szczan. S ta ra ją  się, ażeby m iasto, 
k tó re  m a pow ażną w ierzyte ln ość  na 
n ieren tow nej m ykw ie, p rze ję ło  ją  na 
własność. S zc zy t bezczelności! Za  
nasze pien iądze w ybu dow a li żyd z i 
sw ó j dom , k tó ry  sw ą fo rm ą  i  w y g lą ­
dem  u rąga  godności h is to ryczn e j 

m iasta, p rzy  budow ie zarobili, i  dziś 
jeszcze  chcą ażeby ch rześcijan ie go  
u trzym yw a li d la w y g o d y  i  użytku 
żydów .

T o  je s t p row oka c ja ! N a w e t d y ­
skusja na ten  tem a t ub liża godności 
i  e tyce  a ry jsk ie j. R od acy  B ielszcza- 
n ie ! C zuw a jcie  tu  idzie  o  W aszą  k ie­
szeń  i  honor.

KupujcSe tylko 
chrześcijanina
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„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze.
y dotąd pod  słońcem, niż ten, k tiry  uważa

sieb ie  za naród w ysrany” , M. LUTER

Łódzka jaskinia wyzysku...
P o  częściowem , niedostatecznem  

ukróceniu rabu nkow ej gospodark i 
zagran icznych  k orsa rzy  w  e lek trow ­
ni w arszaw sk ie j, w ileńsk ie j, w  zakła­
dach żyrardow skich , Spólnocie In te ­
resów  na Śląsku, ak tualną się  s ta je  
spraw a e lek trow n i łódzk iej.

Pub liczną je s t  ta jem nicą, że elek- 
traw n ia  łódzka pszeszła w  ręce za ­
gran icznych  kap ita listów , w  okolicz­
nościach zagadkow ych.

E lek trow n ia  łódzka, jedna z  n a j­
w ięk szych  w  Polsce, s ta ła  się p o  w o j­
nie m a jątk iem  bezpańskim , do k tó ­
re go  na podstaw ie  trak ta tów  p ok o jo ­
w ych  p raw o  m ia ło  Pań stw o  Polsk ie. 
N a g le  m a ją tek  ten znalazł się  w  rę­
kach  gru py  finan sis tów  zagran icz­

nych. A k tu  kupna i  sprzedaży nie by 
ło. D o k asy  Pań stw a  Po lsk iego  nie 
w p łyn ął ani jeden  grosz. S ejm  usta­
w odaw czy, k tó ry  jeden  je d yn y  m iał 
w ów czas  p raw o  dysponow ać m a ją t­
k iem  państw ow ym , żadnego ak tu  o 
darowaniu e lek trow n i łód zk ie j kap i­
ta listom  zagran icznym  nie uchwalił. 
Jasnem jest, że w obec te go  musiała 
m ieć  tu m ie jsce  jak aś  ta jem nicza  i 
niezupełnie w yraźna  kom binacja.

Spraw a ta  zapewne n igd y  ca łko­
w ic ie  nie będzie w y jaśn iona, gd yż 
n iek tóre  osoby, k tó re  odegra ły  w  n iej 
ro lę , p i zen iosły się podobno do in­
nych  części św iata, a najc iekaw sze 
dokum enty, odnoszące się do posz­
czegó lnych  fa z  te g o  interesu, znajdu 
ją  się  w  n iedostępnych  archiwach 
b an ków  szwajcadsk ich  i  tak , ja k  nie 
k tó re  tek i z  dokum entam i ta jn em i 
b. k ró la  zapałczanego, K reugera, 

n igdy na św iatło  dzienne s ię  nie w y ­
dostaną.

W praw d zie  w  obronię legalności 
przeprow adzon ej tran sakc ji w y s tą ­

pił b. m in is ter polsk i p. T o łłoczko  p i­
sząc w  K u rje rze  k rakow skim : „R ząd  
polsk i musiał oddać e lek trow nię  łó­
dzką obcym  kapita listom , bo nie 

m óg ł sobie dać z  nią rady. W  e lek ­
trow n i zapanow ały pod zarządem  
państw ow ym  stosunki tak  skandali­
czne, że nieustanie istn iała obawa, 
iż  e lek trow n ia  zostanie p rzez robo­
tn ik ów  unieruchom iona, co  pociągnę 
łob y  za  sobą unieruchom ienie całe­
g o  przem ysłu łódzk iego. N ie  m ogąc 
rob ie dać ra d y  z  robotn ikam i elek­
trow n i, rząd  polsk; <-v>^np liw ie  sko­

rzysta ł z  o fe r t y  obcych  kapita listów , 
z radością oddał im  elektrow nię, 
p rzedstaw ia jącą  w artość  około 20 
m iljon ów  fran k ów  szw ajcarsk ich  —  
byle  ty lk o  ra czy li zrob ić  porządek z 
robotn ikam i i  w ybaw ić  Ł ó d ź  od nie­
bezpieczeństw a braku św iatła  i  siły, 
a  państwo polsk ie od  niebezpieczeń­
stw a  niepokok ju  i zam ieszek w  n a j­
w iększym  je g o  ośrodku przem ysło­
wym .

O  iron  jo !  T ak  piszę, p isze bezkar­
nie b. m in is ter polski, p. Tołłoczko, 
k tó ry  obecnie je s t  dyrek torem  e lek ­
trow ni.

Z  d yskusji ja k a  się w  ostatnich 
dniach w  zw iązku z  tą  spraw ą w y ­
w ią za ła  na łam ach prasy, w idać ja ­
sno, że  b y li i są w  Polsce ludzie zw ią- 
cy  się n ieste ty  —  Polakam i, k tó rzy  
na m ach inacjach  z  p rzejęciem  e lek ­
trow n i łódzk ie j grubo zarobili, k tó ­
r z y  to le ru ją  podobne ła jdactw o , k tó ­
rz y  dziś jeszcze  m a ją  czelność pu­
b licznie w ystępow ać w  obronie le ga l­
ności tego , co  n ie je s t  legalnem . N ie ­

ty lk o  to, a le  są ludzie, k tó rzy  uspra­
w ied liw ia ją  w y zysk  polsk iego robo­
tn ika i  rabunkową politykę  ta r y fo ­
w ą  obcych  bogaczy  i na to  pozw a la­
ją . p rzecież zagran iczn y  kap ita ł za ­
władnąwszy e lek trow nią , upraw ia o r­

dynarny w y zysk . M iljon y , m iljon y  
w yw ozi z  Po lsk i zagranicę, m iljony 
w yda rte  z  łód zk iego  pro letarja tu , 

kupca i rzem ieślnika. T o  nie je s t ta ­
jem n icą  !

W szelką  jednak  dyskusja, p row a­
dzona zresztą  z  w ilk ą  ostrożnością, 
pozbawiona log iczn ega wniosku, nie 
przeszkodzi rekinom  w  upraw ianiu 

haniebnego wyzysku . S łow a są zb y ­
teczne. Żądam y czynu ! T rzeba  na­
tychm iast upaństw ow ić e lek trow nię 
łódzką i oddać ją  w  ręce  polsk iego 
św iata pracy. Jeżeli nas narazie nie 
s tać na to, —  oddać pod  nadzór są­
dow y. N a w e t b. zła  gospodarka nad- 
zorusądcwego, je s t  zawsze lepsza od 
gospodark i zagran icznych  jask in iow - 
iców.

J. Paw iński.

Z  D O B R O M IL A .

S P R Z E D A W C Z Y K I .
Pom im o licznych  doświadczeń, 

w zo rów  zagran icy  i  nieustannych na 
w o lyw ań  p rasy  an tysem ickie j —  
zn a jdu ją  się w  Polsce  ludzie, k tó rzy  
z  całym  spokojem  oddają  w  żydow ­
skie ręce n a jpow ażn iejsze  placówki. 
P o lsk i s tan  posiadania kurczy się z  
za trw aża jącą  szybkością. D aw no ju ż 
pow iada li żyd z i z  s zyderstw em : „w a ­
sze ulice —  nasze kam ien ice" —  dziś 
obaw iam y się, że i  ulic nam  w  koń­
cu zabraknie. C zyta liśm y p rzecież w 
ostat. nrze art. p. Paw iń sk iego  o  ucz- 
nicach, d la  k tórych  zabrak ło  m ie j­
sca w  parku... Są jednak  ludzie śle­
pi, k tó rzy  te go  n ie w idzą , c zy  pie 
chcą w idzieć. I  to  n iety lk o  w śród  
w a rs tw  uboższych, ale w śród  , w y b i­
tn e j i  w p ływ ow e j in te ligenc ji. O sta­
tn io  na teren ie  naszego, zażydzone- 
g o  do ostatnich  gran ic  m iasteczka 
notu jem y ca ły  sze reg  sm utnych  ta ­
k ich  w ypadków . N o ta r ju s z  Kostu r- 
k iew icz sprzedał swą, n a jp iękn iejszą 
w  D obrom ilu  w illę  żydowsk iem u den

tyśc ie  H irschow i. T ak  sam o postąpił 
naczelnik sądu p. R yczak , k tó ry  prze 
nosząc się nastałe do Przem yśla , od ­
dał w  ręce żydow sk ie  sw o je  piękne 
zabudowania. P rzed  k ilku  dniam i b y ­
liśm y bezsilnym i św iadkam i nowego 
obu rza jącego zdarzen ia : em. sędzia 
M ęciński, k tó ry , p rzyb yw szy  tu  
przed rok iem , nabył od  d ra  Puchal­
sk iego w illę  za 19 tys. zł. —  obecnie 
sprzedał ją , choć było  w ie lu  polskich 
re flek tan tów , żydow i G ranerow i za.. 
13.500 zł.

I  jak że  tu  się dziw ić  chłopu, sprze­
dającem u żydow i korzec ży ta , czy  
robotn ikow i nabywającem u w  żydów  
sk ie j p iekarn i fu n t chleba?!..

T a k i o to  p rzyk ład  solidarności na­
rod ow ej d a ją  m u ci, k tó rzy  go  są­
dzą, w  k tórych  on p a trzy , jak o  w  
najdoskonalszy chyba w zó r cnoty o- 
b yw a te lsk ie j. C zy  m ożna pow iedzieć, 
że się  dobrze d z ie je?  Jeśli n ie  zaw ró­
c im y zawczasu z  t e j  fa łs zyw e j d rogi, 
to  n a jb liższa przyszłość zg o tu je  nam

gorzką  niespodziankę. N iespodzian ­
k ę?  T ak  jest, ale ty lk o  d la  ty ch  pa­
nów', k tó rzy  z  taką  beztroską odda­
ją  w  ręce żydow sk ie  swe fo lw ark i, 
w ille , kam ienice, k tó re  są o sto ją  b y ­
tu  narodu, A le  ja k że  c iężko i  smutno 
je s t  tym , k tó rzy  m a ją  pełne zrozu­
mienie niebejzpieczństwa i  d la k tó ­
rych  —  w  obecnym  stan ie rzec zy  —  
p rzyszłość nie niesie żadnych  zaga­
dek, ale  okrutną pewność !

O bywatel.

P R Z E W O D N IK  P O  W A R S Z A W IE ,
K T Ó R Y M  S IĘ  K A Ż D Y  W IN IE N  

Z A IN T E R E S O W A Ć !
Znany p ropaga tor i  w ydaw ca  dzieł 

i  czasopism  chrześcijańskich, p. S te­
fan  K w iatkow sk i, wypuścił w  św ia t 
bardzo starann ie opracow aną książ­
kę p. t. „C h rześcijań ska W arszaw a ".

J est to  przewodnik, k tó ry  pow in ien  
znaleźć się w  każdym  domu chrze­
ścijańskim , c zy  te ż  stowarzyszen iu, 
ja k  rów n ież w  domu kapłana kato- 
Fckiego.

W  przewodniku swoim  dał p. K w ia  
tk ow sk i w ykaz f irm  chrześcijańskich  
o raz w y k a z  adw okatów , lek a rzy  chrzą  
ścijan, ja k  rów n ież w yk a z  adresów  
różnych  zaw odów  upraw ianych  przez 
P o laków  chrześcijan.

P oza tem  przewodnik  zaw ie ra  bo­
ga tą  treść  w  ciekaw e artyk u ły  o raz 
in teresu jące s ta tys tyk i, op isy  i  t.p.

Całość je s t im ponująca, książka 
w ydana  starannie, m a te r ja l b og a ty  
i  aktualny.

(H e n ).

C H E M IC Z N A  

P R A L N IA  i  F A R B IA R N IA
A . S Z A D K O W S K IE G O  

Centrala p rzy  ul. K arm e lick ie j 18.
F i l j e : M iko ła jska 5, Podzam cze  2, 

M azow iecka 2, D ługa 27, Senatorska 
46. C zyszczen ie chem iczne wykonu­
jem y  w  3-ch dniach o raz zaczyszcza- 

m y  p lam y napoczekaniu.

Pam ięta j, że nagn iotk i naw et zasta­
rza łe  stracisz, sm aru jąc je  pastą % 
aptek i pod K oron ą w  K rak ow ie  

R Y N E K  G. 22, cena pudelka 35 gr. 
N a  p luskw y p łyn  kosztu je 70 groszy  

flaszeczka.

Prawo wybranego narodu.
R O Z D Z IA Ł  IX .

P R A W O  L IC H W Y .
Żydzi doskonale zd a ją  sobie spraw ę z  tego , 

czem  je s t  lichw a. Trudno o lepsze i  b ard zie j o- 
b razow e określen ie je j,  n iż to , k tó re  podał R aszi: 

„L ic h w a  je s t  jak o  ukąszenie m ałego węża, 
k tó ry  zada je m ałą ranę w  stopę człow ieka, tak, 
ż e  ów  nie zw raca na nią uw agi, k tó ra  jednak 
w k ró tce  pow odu je palącą opuchlinę, (s ięga ją cą ) 
a ż  do k ręgów  karku . T ak  sam o n ie uczyw a się 
lichw y, a ż w yrośn ie  i spowoduje w ielką stra tę  
m a ją tk ow ą ". (R aszi ad  Exodum, X X I I ,  25 ).

O cen iwszy tak  tra fn ie  is to tę  lichw y, p osta­
ra li się przed nią zabezp ieczyć.

„każdem u , k to  p ożycza  na procenty, rozpa­
da się m ienie i m a ją tek  i je s t  on, jak b y  się  za ­
parł w y jśc ia  z  E gip tu  i  B oga  Iz ra e la " . (J o re  
Dea. g 160, art. 2 ).

N aturaln ie, odnosi się  to  ty lk o  do żydów, 
pon iew aż Szulchan A ru ch  nie b ierze  g o jó w  w  o- 
p iekę. T em  nie m n ie j spo tykam y zdanie, k tóre  
d ziw n ie  w yg ląd a  w  Talm udzie:

„P ob o żn y  nie b ierze  p rocen tów  od g o ja " .  
(M akkoth , 24 a ).

T o  b y ło  n iew ygodne tw ierdzen ie, w ięc  ule­
g ło  zm ianie.

„R a b  C h ijja  rzek ł: „T y lk o  ty le  (p rocen tów  
w o ln o  b rać  żydow sk iem u lich w iarzow i), ile  po­
trzebu je  na swe u trzym an ie". (B aba  M ecigna, 
70 b  —  71 a ) .

T o  ju ż  brzm ia ło lep ie j, bo przecież trudno 
sprawdzić, ile  k to  potrzebu je  na utrzym anie. N ic  
dziwnego, że  op in ja  raba C h ijja  p rzy ję ła  się na 
d ługi czas, aż  w  końcu i ona stała się n iew y­
starczającą. P oco  jak ieś  ogran iczen ia? ! Łup ić  
z  g o ja  ile  się da !

„ W  m yśl s łów  T o r y  (D euteronom ium  X X I I I ,
19) w o lno  pożyczać n ieżydow i na lichwę. A le  u- 
czeni zabron ili b rać w ięcej p rocentów , niż po­
trzeba  m u (lich w ia rzow i) do życia... D ziś  do­
zw olone to  je s t  pod każdym  w zg lędem ". (J o re  
Dea, § 159, art. 1 ).

Znowu „zw yc za j zn iósł p raw o". W  m iejsce 
dość ludzkich postanow ień  poprzednich, p rzy ­
ję to  inne:

„ N ie  wolno pożyczać  bez lichw iarsk iego  pro" 
centu ". (P e s ig ta  Raba, 80 c ) .

„ N ie  na leży te go  rob ić (pożyczać  bez lich ­
w y )  naw et w zględem  własnych  dzieci członków 
rodziny, ab y  zakosztow ać smaku lich w y ". (B a ­
ba M ecigna, 75 a ) .

N a tu ra ln ie  nasz dawny zna jom y, „O rze ł Sy- 
n agag i", „D ru g i M o jżes z" —  M ajm onides i  tu  
rozb łysnął pog lądam i:

„P o ży c za  się  od n ieżyda i p ro ze lity  i p oży­
cza  się im  rów n ież na lichw ę, bo pow iedziano: 
(Deuteronom ium , X X I I I ,  20) „B ra tu  tw em u na 
lichw ę nie dasz". Z  b rata tw ego  je s t to  zabro­
n ione; z  innych  ludów  św iata  (n ieżyd ów ) do­
zw o lon e". (M ajm on ides : Jad Chazaka, H ilchoth  
m alw eh  w e- loweh, 1 ) .

T o  jeszcze  m ożna straw ić. O stateczn ie nie- 
żądam y od  żydów , b y  nas kochali. G o rze j je s t

z  innem  zdaniem , w ypow iedzianem  p rzez tego ż 
„ f i lo z o fa " :

„S to  dziew iędziesiątein  osm em  p rzykaza­
niem  jest, że  B óg  nakazał nam od g o ja  żądać 
lich w y  i  pożyczać mu pod  ty m  jedyn ie  warun­
kiem , byśm y m u nie pom ogli, ale zaszkodzili, 
n aw et gdybyśm y sam i n ie m ieli z  te g o  k orzy ­
ści. ś w ię ty  B łogosław ion y m niem a w ięc : „O d  
obcego w inieneś brać lichw ę". (S ep h er ha-m ic- 
w o th  ad Deuteronom ium . X X I I I ,  2 0 ).

„Ś w ię ty  B łogos ław ion y" nie m ów i w ca le  te ­
go , co m u bezczeln ie im putu je M ajm on ides w  
sw e j „K s ięd ze  p rzyk azań ". Deuteronom ium  
X X II I ,  20 b rzm i: „Cudzoziem cow i na lichw ę da­
wać m ożesz". D a leko s tąd  do w szystk ich  ow ych  
w n iosków , w ycią gn iętych  przez rabb iego. N je  
chodzi jednak  o to, czy  M osze ben M ajm on  w y ­
c iąga ł logiczne, c zy  n ielogiczne wnioski. W a ż ­
n iejsze jes t, że  w  cy ta cie  ty m  bez osłonek uka­
zu je  się nam tw a rz  żyda, w yk rzyw ion a  nie>- 
naw iścią do w szystk iego , co n ieżydow skie. T a l­
mud słusznie s tw ierd za :

„S yn ay  oznacza górę , z  k tó re j zstąp iła  n ie­
nawiść (s iń ca ) p rzeciw ko narodom  ziem i". (Sza- 
bbat, 89 a ).

N ie  S yn a j je s t  tu  winien, lecz Babilon, gd zie  
„m ęd rcy " żydow scy  poczęli1 tę  najp lugaw szą  

księgę  św iata  —  Talm ud.
W chodźc ie  A r y jc z y c y  w  stosunki handlow e 

z  żydam i! P ożycza jc ie  od nich p ien iądze! Oni 
te g o  ty lk o  pragną !...

(c. d. n.) Goj.



„P  O L  S K  A  K A R T  A'

Żądam y natychm iastow ego  zam kn ięc ia  gra n icy  d la  w yw ozu  z ło ta , d ew iz i polsk ie j w a lu ty. N ie  w o ln o  toczyć  po lsk ie j k rw i d la  zasilenia 
żydostwa* w  Pa lestyn ie. , i

WK1LKU WIERSZACH
Z Ł Y  P R Z Y K Ł A D .

K link ie rn ia  G ródków  koło  Będzi­
na, w łasność pow. Zw iązku  Sam orzą­
dow ego, p row adzi obecnie prace bru­
karsk ie  na teren ie  m iast Będzina. 
P r z y  robotach  ty ch  zatrudn ionych  
je s t  b lisko 100 osób, sam i Polacy . 
C iężka to  p raca  i  b. m arn ie opłaca­
na, ale ludzie p racują. M uszą i  chcą 
przecie ż  żyć. N ic  w ięc  dziwnego, że 
kan dydatów  do p racy  je s t  dużo. 
W szy scy  chcą pracować, le cz  do p ra ­
c y  m oże dostać się ty lk o  kilkunastu. 
T rzeba  m ieć napraw dę szczęście, a- 
żeby  otrzym ać  pracę. A  żę  w  na­
szych  czasach w ogó le  n ik t się  ze 
szczęściem  nie spo tyka  —  szukając 
pracy, do p racy  idą  ci, k tó rzy  nale­
żą  p rzyn a jm n ie j do jedn ego  z  licz­
nych  zlepków  B .B .W .R . P r z y  p r z y j­
m owaniu  robotn ików  przynależność 

p a r ty jn a  decyduje. „C h cesz praco­
w ać m usisz należeć do B .B .“  —  
tw ierd z ili rozdaw cy pracy, i  ludzie

w ykon u je  się w  w iększości akordo­
w o. S taw k i w ynagrodzen ia  obniżono 
do minimum. M im o to  zdarza  się, że 
od  danej ro b oty  obiecano robotn iko­
w i po 50 gr. ^lecz w ypłacono po 40 
g r . Jeżeli k tos  p ro testu je  —  w y rzu ­
ca  się  g o  z  p racy  i  kw ita .

W yzy sk  robotn ika  P o laka  przez 
żydów  i  zagran icznych  b ogaczy  je s t 
powszechnie znany. Jest nieludzki, 
k rzyw dzący  robotn ika, w yb itn ie  od ­
d zia ływ u jący  na w zrastan ie  n ędzy i 
niezadowolenia. C zy  m oże być  m owa 
o ukróceniu sw aw o li obcych, je że li 
ta k i p rzyk ład  idzie  zg ó ry ?

Z E  S P O R T U . P isa liśm y ju ż  o  tem, 
że  żydz i reprezen tu ją  często polski 
sport zagranicą, że są sędziam i, człon 
kam i za rządów  i t. d. D ziś zw racam y 
uw agę na zachow yw an ie  się żydów  
podczas m eczów  i  im prez publicz­
nych. P om ijam y  m ilczeniem  ich za ­
chow anie się, p rzyb ieran ie  polskich 
nazw, ale  zm uszeni je s teśm y  zapy­
tać się kom peten tnych  czynn ików :

znękan i głodem  w  m ilczeniu podpi- C zy  wyw ieszan ie  f la g  o barw ach  ży.
svw nli dplflarsirip ‘ W nrswrlT ip  nip. rlmirclripl, j -syw a li dek laracje.... W praw d zie  nie) 
w s zy scy  o trzym a li pracę, m imo, że 
s w o ją  h ipotekę polityczn ą m a ją  w  

porządku... form aln ie. A le  n aw et ci, 
k tó rzy  o trzym a li zapłatę zaz zm ianę 
sw ych  przekonań, i  dziś p racują, nie 
są zachw ycen i sw oim  „szczęściem ". 
P ow odów  je s t  w iele. P rzedew szy st­
k iem  trzeba  dużo pracować. P raca

N O W O  O T W A R T Y  
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

FRANCISZEK GĘBK&
w  S O S N O W C U  

p rzy  ul. N ow op ogońsk ie j 6 .
poleca sw o je  usługi. 

W ykonan ie  pierwszorzędnie. 
Ceny przystępne.

dow skich  w  czasie m eczów , je s t do­
puszczalne? Żyd zi g ra ją c y  z  P o laka­
mi, na polsk im  boisku, w ystępu ją  
pod swem i znakam i z  pom inięciem  
b arw  polskich. F a k t ten  n iety lko  w y ­
w o łu je  szczere oburzenie, le cz ma 
sw ą głęboką w ym ow ę. G d yby  żydzia- 
k i p rzy jech a li z  P a lestyn y  na m ecz 
do P o lsk i —  to  owszem  —  m ie liby 
p raw o  używ ać sw ych  barw , a le  do­
póki jeszcze  są u nas gośćm i —  na­
le ży  zabron ić im  tego.

Ż Y D O W S K A  H A L A  T A R G O W A  
W7 SO SN O W C U .

D zięk i usilnem zabiegom  żydów

i  poparciu  P o la ków  zos ta ły  otw arte  
hale ta rgo w e  p r z y  ul. 1 M aja , w ła ­
sność żyda C w ajgen ha fta . Z  pośród  
P o la k ó w  pom aga jących  żydom  w  o- 
tw arc iu  hali, w yb itn ą  ro lę  odegra ł p. 
S typa, radny m iasta Sosnowca, 
współw łaścicie l d rukam i, członek B.
B. o ra z  p. Łabuś. O tw arc ie  h a l po­
p rzedziła  szum na reklam a. Cw ajgen - 
n a ft  w y n a ją ł m łodych  ludzi, ubrał 
ich  w  s tró j k rakow sk i i  c i ludzie  za 
m arn ą zapłatą rek lam ow a li żydow ­
ski interes. N ie  oszczędzono naw et 
n iedzieli i  św ięta. T ak  to  w skutek 
g łupoty, d la kilku m arnych  g roszy  
P o la cy  pom aga ją  żydom  zarabiać.

O czyw iście, że  tam  gd zie  zarabia 
żyd  —  trac i Po lak . Bow iem  p rzez o- 
tw arcśe wspom . hal m ocno ucierpi 
m. in. kupiectw o, ale s tra cą  także  

s tra gan iarze  P o la cy  odna jm u jący 
m ie jsca  postoju . W ie le ż  to  ludzi ze 
s fe r  robotn iczych , półin te ligencji, 
p ozbaw ionej p racy  i  nadzie ji za rob­
ku, ch w y ta  się handlu. N ie  stać Ich 
na o tw arc ie  sklepu, ry zyk u k ją  z  kra- 
m ik iem  i  na jczęśc ie j tra cą  ostatnią 
złotówkę. T racą , gd y ż  m uszą tracić. 
Obok nich kram ik i p row adzą ró w ­
n ież żydzi, k tó rzy  to w a r dosta li na 
k red y t lub pien iądze z  k asy  bezpro­
cen tow ej, o ra z  pos iada ją  w rodzony 
ta len t do oszustwa... W  ty ch  w arun­
kach  ani kupiec Po lak , an i spożywca 
nic n ieskorzy sta na otw arc iu  now ych  
hal. lecz ty lk o  straci. O tw arc ie  hal 
to  jeden  jeszcze bolesny cios w ym ie ­
rzon y  w  polsk ie społeczństwo.

P an  R ogalsk i, Fe liksa P er lą  oddał 
m alow an ie szy ldów  ży d o w i Jakubow­
skiemu. Od żyd a  kupiony tow ar, 
s zy ld  w ym alow an y p rzez żyda, b ra­
ku je  ty lk o  k lien tów  Polaków ....

  OAQAO —
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R O W E R Y  I

P R A C O W N I A  O B U W I A  

Stanisława W O JS Y
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

Męskie1 damskie, dziecinne, od 
lat 5*ciu.*—  Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gotowe i na zam ów ie­
nie wykonuje z gwarancją soli­

dnie i tanio

K. BARAN. Sosnowiec.
M ościck iego 12 . Tele fon  7-82

J. WITKOWSKI
SOSNOWIEC, ORLA 10a
Uskutecznia wszelkie repera je odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
tonowych, magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj.

CENY NISKIE

OSTRZEGAMY!

Najskuteczniejszy do p ielęgnowa­
nia ciała

krem
czeremchowy E S K A

piegorn K O S K A
odciskom KUROLI N

ŻĄDACIE WSZĘDZIE 
W APTEKACH I DROGERJACH

P .T . C zyte ln ików  i  S ym p atyków  
naszego p ism a przed  osobnikam i krę 
cącym i się po G órnym  Śląsku, M y ­
słow icach  i  Zagłęb iu  D ąbrowskiem , 
i  n ac iąga jącym i kup iectw o i w y tw ó r­
ców  chrześcijan  n a  abonam ent i  skła­
dki nie w ych odzącego  p isem ka „ P r a ­
w da", w ydaw an ego  rzekom o w  K a ­
tow icach . W  przeciągu  roku  „P r a w ­
da ś lą sk a " ukazała się za ledw ie  czte­

r y  ra zy  o raz w yda la  przewodnik  
chrześcijański m. K atow ic, zam iesz­
cza ją c  żydow sk ie ogłoszen ia. Ludzie 
c i n ie  m a ją  p raw a  p ow o ływ ać się  na 
nasze pismo, an i tw ierdzić, że  repre ­
zen tu ją  jakąś  ideę. „P o ls k a  K a r ta "  
ani ruch narodow o - soc ja lis tyczny 
niem a z n im i n ic wspólnego.

W ydaw n ictw o.

G r a b a r z e .

KUPUJE ■
znaczki pocztow e
polskie używane na wagą i na sztuki, 

myte i wycinki z kopert

JU LJA N  SAPOTA
M m, Lwowska 3/II m. 16

W O J K O W IC E  K O M O R N E  koło  
Będzina. Od gron a  naszych  czy teln i­
k ów  ze  s fe r  robotn iczych  o trzym a li­
śm y następu jące pism o z  p rośbą o 
zam ieszczenie.

Szanow ny R odaku R ed ak torze!
P rze d  k ilku  dniam i w ybra liśm y się 

do Będzina w  poszukiw an iu pracy, 
a le  ja k  zw yk le  d la nas P o la ków  n ie­
m a pracy. C hodzim y po ulicach i 
p rzyg ląd am y  się  sm utnie —  żydz i 
pracu ją , w śród  nich n iem a bezrobo­
tnych . N a  ulicy K o łłą ta ja  zau w aży­
liśm y  „ łap ac zy " ży d ó w  szarp iących  
za  sutannę księdza kato lick iego . 
P rzysp ieszam y kroku. M oże  g o  chcą 
skrzywdzić... O kaza ło  się jednak, że 
tu  w ca le  o  pobiciu n iem a m ow y, ale  
ksiądz je s t p rzedm iotem  nagabyw ań  
żydów  o fe ru jących  m u tow ary . Idąc

w  k rok  w  k rok  za  księdzem  podąża­
jącym  w  to w arzys tw i eżydów , w id zi­
m y go  w ch odzącego  do c iem nej p i­
wn icy, gd zie  m ieści się  ta jn ie  p row a­
dzany skład  m ebli i  sprzedaż czeko­
lady... W yszed łszy  z  tam tąd, udał się 
w raz z  n ieodstępnym i żydam i d o  in ­
nego składu i  tak  k ilka  godzin  od  
składu do składu żydow sk iego  tru ­
dził się ksiądz, a ż  w reszc ie  w yb ra ł 
m eble i  zapłacił żydow i P res e ro w i g o ­
tów ką  oko ło  4.000 zł. Ż yd ow i za łado­
w ano na w ó z  i  ja zda  w  stronę Grodź- 
ca.

Głodni, ale c iekaw i dow iedzieć się 
nazw iska i  m iejsce zam ieszkania te ­
g o  f i lo z o fa  księdza m aszeru jem y za 
wozem . M inę liśm y Grodziec. Jesteś­
m y  w  W o jkow icach  K om ornych . 
W óz, żydow sk i w ó z  s ta je  p rzy  jed ­

n ym  dom u obok kościoła. Ż yd zi skła- 
d ia ją  i  u staw ia ją  w  m ieszkaniu m e­
ble. A  to , tu ! Z a pytu jem y o  nazw i­
sko księdza na jb liższego  sąsiada.

—  T o  ks. K u law ik, w ie lk i zw o len ­
n ik  i p ropa ga tor  an tyżyd ow sk iego  
p ism a „S am oobrony N a rodu ". W iec ie
—  c iągn ie  ga d a tliw y  rozm ów ca —  

on nie lubi żydów , bo ojciec  je g o  
m ia ł sklep, żyd z i g o  zru jnowali; 
sprzedał resz tk i sklepu, tu łai się po 
F ran cji, lecz w róc ił do P o is .a  i oic- 
duje.

—  I  będzize biedował, każd y  o jciec, 
k tó ry  m a tak ich  syn ów  ja k  ks. K u ­
law ik  —  odpow iadam y iov ::i.c ześn ie , 
żegn ają c  zd ziw ionego  in fo im a_ :Ł.........

P ow yższe  p rosim y zam ieścić z do­
daniem  u w ag od sieb ie w  „P o lsk ie j 
K a rc ie "  w  rubryce ,,0=.. . _o_".

Łącząc  w y ra z y  uznania i zach ęty 
do d a lsze j w a lk i o  „P o ls ó .  u... d i u ­
k ó w " pozosta jem y

(p od p isy ).
U w a g i zbyteczne !
S O S N O W IE C . D r. B itn y  - Szlach­

ta, d en tysta  zaopa tru je  się w  to w a ry  
u żydów . Specja ln ie sm akuje je j  o- 
w oce  i  ja r zy n y  zakupione u żyda w  
suteren ie p r z y  u licy W arszaw sk ie j. 
Obok zn a jdu je  się chrześcijański 
skład ow oców  p. B ireck ie j, ale p. B. 
n igd y  g o  nie zoszczyc i sw o ją  bytn o ­
ścią. Ż yd  —  suterena —  i  inte ligen- 
tk a  P o lk a  to  k on tras t p rzeraźliw ie  
s m u tn y ..

Pan ow ie  A lfr e d  i H en ryk  Dietol, 
N ie m c y  z  pochodzenia, w  a rtyk u ły  
spożyw cze  zaopa tru ją  się p raw ie  w y ­
łącznic u żyda  L ieberm ana p rzy  ul. 
O rle j. W praw dzie  pp. D ie tlow ie  za ­
kupów r.ie dokonu ją sam i, ale  rob i 
to  służba za ich  w iedzą.

W  N iem czech  w yrzu ca  się  żydów, 
p iętnu je się m ianem  zd ra jcy  każde­
g o  co z  żydem  przesta je , p row adzi 
in teresy, za  to  w  Polsce n iek tó rzy  

N iem cy  w ręcz p op iera ją  żydów , z 
żydam i za w ie ra ją  spółki... K ażdy  
wspóln ik  je s t  dobry... Ł ą c zą  się b y ­
le  osłabić P o lsk ę!

Pan i W aferow a, w łaścicie lka skle­
piku p rzy  ul. Suchej, kupuje m ięso 
w  ja tce  koszernej p rzy  ul. B ędziń­
skie j. R zeźn ik  Po lak  nie m a w idocz­
nie m ięsa d la  n ie j; m ięso tr e fn e  le ­
p ie j je j  smakuje. N ie  w iem y ty lk o  
c zy  p. W . zastanow iła się  nad tem , 
że j e j  klienci, Polacy , m ogą także 
pew nego dnia nabrać sm aku żydow ­
skich tow arów  —  w ięc  będzie
sprzedaw ała tow ar, k iedy  żyd  n igdy 
ani g rosza  nie da je j  za robić?

Z a pytu jem y kom petentne czynn i­
ki, c zy  w iadom em  im  jest, że na te ­
ren ie Sosnowca w szystk ie, c zy  ja tk i 
żydow sk ie  rąb ią  m ięso w  n iedzie lę  i  
św ię ta  katolickie. D la  o r jen ta c ji in­
form u jem y, że żydow sk ie ja k t i  pusz­
c za ją  k lien tów  bocznem i w ejściam i, 
lub p rzez uchylone drzw i. P rzed  ka ­
żdą ja tk ą  s tc i strażn ik  żyd, k tó ry  
obserwu je, c zy  n ie zb liża  się „oko  
w ład zy ". Żydzi są b y s trzy  i  sprytn i, 
p rzedstaw ic ie le  w ład zy  często  pobła­
ż liw i w  stosunku do nich, m o gą  w ięc  
m ogą  w ięc łam ać n rzep isy ustaw  i  
nieuczciw ie konkurow ać z  rzeźnika- 
m i chrześcijańskim i.

P an  Cuglew ski, znany obyw atel m. 
Sosnowca, rem ont loka lu  restau ra­
cy jn ego  oddał żydom . Żyd zi odnow ili 
lokal, do k tó rego  zło tów k i m a ją  zno­
sić Polacy ...

N A S Z  Ł A Ń C U C H  P R A S O W Y .
O dpow iada jąc na wezw an ie  rod. 

Scharbow sk iego składam  na rzecz 
w yda w n ictw a  zł. 5 i  zapraszam  do 
naw iązan ia dalszych  ogn iw  R odaków  
poprzedn io  ze  m ną wywołanych .

H a jk iew icz, D ąb row a  Górnicza.

K raw cow ą  sam odzielną z  kap itałem  
do 1000  zł. do  sklepu ga lan te ry jn o- 
k an fek cy jn ego  p rzy jm ę  jak o  spolni- 
czkę. Zgłoszen ia  do adm in is tracji 
„P o ls k ie j K a r t y "  p od  „d ob ry  inte-
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